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Przypomniano tamte dni
53 lata temu w wyniku paktu mię­

dzy Niemcami i ZSRR podpisanego 
prcez Rihbentropa I Mołotawa 23 
sierpnia 1939 r. została podzielona 
J*n, Łotwa, Estonia i Polska. Repu- 
Miii bałtyckie trafiły do strefy inte­
resów ZSRR. Rosja za zaniemeńską 

Litwy zapłaciła Niemcom 7,5 
doUrńw w złocie. Wojna, którą 

wygrał, umocniła jego pano­
wie w Europie Wschodniej.

Pamięć o tragicznych wydarzeniach 
sprzed półwiecza trwała w społeczeń­
stwach. 5 lat temu, 23 sieijjnia 1987 
roku w wileńskim kościele św. Miko­
łaja na Mszę św. zebrała się

(Pokończenie na str. 2)
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rządowym przeprowadzili konfe­
rencję prasową.

,W słowie wstępnym premier 
zaznaczył, i i  w toku wizyty go­
ścia omówione zostały ważne za­
gadnienia: pomocy finansowej 
■niezbędnej dla stabilizacji aytua- 

- c jl gospodarczej Lfltwy i wprowa­
dzenia lita, inne wzajemne ukła­
dy, W  związku z tym też skory­
guje się memorandum rządu li­
tewskiego, na którym w przysz­
łości opterać się będzie politykę 
finansowo - ekonomiczną,- rządo­
wą. Dokument ten ma być przy­
gotowany do 1 września. 
memorandum zostanie omówio­

ne w Radzie Funduszu, dopiero 
będzie można podpisać umową o 
dalszej współpracy z MFW i o 
jej pomocy.

Litwa rozpoczynając reformę 
gospodarczą powinna obecnie 
zadecydować, jak najlepiej za­
kończyć ją i wkroczyć na rynek 
światowy — powiedział Michel 
Camdessus. Jest to zwrotny mo­
ment w przejściu z narzuconego 
Litwie przed półwieczem obce­
go ładu gospodarczego na 
nową pozytywną drogę rozwoju. 
Macie możliwość podążać w le-

(Dokończenie na str. 2)
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będą zaskoczeni, że były refor­
mator mówi dziś niczym ia ^ y  
Imperialista. Co do ^ “SJJtów 
zaś, to mogłoby je wzbudzić co 
najwyżej podjudzanie 
grup ludności przeciwko drugim 
przy jednoczesnym nielegalnym 
uzbrajaniu. Kierowana. P*2®2 E*’ 
Gorbaczowa partia komunistyc a 
planowała 1 prową^iliit^APO-
lltyke od Azji Środkowe] i Kau­
kazu aż do Królewca. 
bałtyckich poniosła ona ct“ “ * u 

,.te fiasko, stąd zrozumiałe nleza  ̂
•jowolenie M. Ctolbaczowa, ch^ 
utrzymania napicia wojskowe­

go Ale my nie chcemy ani 11- 
trżymanta napięcia, ani desMblli- 
zacji, ani podżegania i rozpow- 
szechnania broni, dlatego też bę­
dziemy dążyć do tego, aby osią­
gnięte 10 lipca 1 "2  r. w Helsin­
kach porozumienie w sprawie 
niezwłocznego, zorganizowanego
i całkowitego wycofania W0Jfc 
rosyjskich zostało wcielone w ży­
cie. A  mieszkańców Litwy każdej 
narodowości chronią nasze usta­
wy oraz międzynarodowe zobo­
wiązania" — kończy W. Lands- 
bergis.
22 sierpnia 1992 r. ,

Grupa łączności publicznej 
Centrum Informacji 1 

Analizy RN—CŁTA

Gazeta istnieje dla Czytelników

Spójrzmy sobie w  oczy
Do prezesa towarzystwa 
„Wlnlja"
Pana K. Ganzwy
Do redakcji 
„Kuriera Wileńskiego"

SZANOWNY PANIE GARSZWA!

„Czerwony Sztandar" i ..Ku­
rier Wileński" czytam odtąd,' 
odkąd umiem czytać. Dopóki nie 
.umiałam czytać, czytała mi go 
matka. Czyli znam tą gazetę od 
.tak dawna, jak siebie pamiętam. 
Czują się odpowiedzialna za is- - 
mienie tej gazety i jej wydaw­
ców. W  redakcji dziennika nie 
mam znajomych. NazWiska 
członków zespołu redakcyjnego 
znam tylko z podpisów pod ar­
tykułami.

Pańskie nazwisko na łamach 
gazety występuje tak często, że 
można uznać Pana za -dzienni­
karza. Przypuszczam, że Pan 
trochę dorabia finansowo z pi- • 
sania. Szczęść Boże! A  że za te­
mat do twórczości, wybrał Pan 
stosunki narodowościowe, po 
prostu opuszczałam te artykuły 
lako nie przynoszące mi infor­
macji pożytecznej. Unikałam też 
wszystkich innych artykułów na 
ten temat, bo z góry wiadomo, 
co w. nich się pisze: my, tak
zwana „mniejszość narodowa"
(a nie „obywatele Litwy”, „Pola­

cy" czy po prostu „ludzie") za­
wsze wszędzie -i wszystkiemu 
jesteśmy winni. Pracuję, mam 
dorastające dzieci 1 chorego mę­
ża, brak mi czasu na studiowa­
nie dzieł na temat: „Kto komu 
co złego zrobił". Próbuję osz­
czędzić sobie nerwów.

Opuściłam też duży artykuł w 
gazecie z dnia 10 lipca 1992 ro­
ku: „Kto ma decydować o mo­
delu szkoły polskiej na Litwie? . 
Pańska w tym zasługa, że duża 
część czytelników powróciła do 
czytania tego artykułu już po 
upływie kilku tygodni od czasu 
ukazania się jego w druku. Dzi­
siaj na nowo przejrzałam wszy 
stkle „Kuriery Wileńskie- , P° 
czynając od 10 lipca. Rzeczywl 
ście, przepuściłam . wiele waż! 
nyćh informacji.

Dziękuję Panu za szczere za­
interesowanie naszą gazetą i »  
jej regularne reklamowanie. 
Szkoda, że pan wybrał niezbyt 
ładny sposób reklamowania „Ku­
riera Wileńskiego", niemniej 
czytelników tej gazety z pew­
ności ą przybyło.

(Dokończenie na str* 3).



„k u r i e r w  I L  E N  S  K  I” 25 sierpni*

Międzynarodowy Fundusz Walutowy i Litwa
(Dokończenie ze atr. f )

pszą przyszłość i Mlędzynacodo^ 
wy Fundusz Walutowy, dysponu­
jący częścią środków Wspólnoty 
Światowej gotów fest pomóc. 
DzH, gdy kontakty Litwy z par­
tnerami pa rynku strefy rublo­
wej stały się niestabilne i ule­
gają zakłócaniu, gdy rosnące z 
tego powodu ceny, a ponadto 
susza skazują ludzi na wyjątkowo 
wielkie trudności, a nawet szok, 
pomoc ta jest szczególnie nie­
zbędna. Udzielenie jej będzie Je­
dnak zależało od tego, w jakim 
stopniu państwo litewskie, jego 
irząd swymi decyzjami w polity­
ce finansowej gotów jest dopo­
móc sam sobie. Będzie to rów- • 
nleż uzależnione i od tego, jak 
fię przygotuje do wprowadzenia 
waluty narodowej i  jakim bę­
dzie lit Jeśli będzie tak godny

zaufania, jak w latach przedwo­
jennych, Litwie nietrudno będzie 
przyciągnąć inwestorów zagrani­
cznych, skorzystać z pomocy 
Banku Światowego 1 innych.

Pan M- Camdessus nie ukry­
wał, że zdecydowani', na takie re­
formy będziemy musieli przez 
pewien czas zacisnąć pasa. Po­
trzebna też będzie gotowość spo­
łeczeństwa do przetrwania. Ale 
tg w  jego przekonaniu, czasowe 
trudności, powinny być zrozumia­
ne jako dalsza walka o niepodle­
głość, walka, dla której starczy­
ło gotowości na początku. Jeśli 
rząd zdecyduje się na takie kro­
ki, Wspólnota Światowa dopo­
może Litwie w osiągnięciu pozio­
mu rozwiniętych krajów. I jeśli 
uzgodniony zostanie program 
działań z Funduszem, na istotną 
jego pomoc możemy liczyć Już 
w . październiku. Jednocześnie

Fundusz mógłby posłużyć za po­
średnika cywilizowanego regulo­
wania stosunków finansowych z 
państwami strefy rublowej*.

Gdy pana M. Camdessuba za­
pytano, na co może liczyć rząd 
przed wyborami, do Sejfrnu, przy­
stępując do tymczasowych nie­
popularnych czynności, padła od­
powiedź: w ten sposób wykaza­
no by, że przyszłość Litwy obcho­
dzi ten iząd o wiele bardziej niż 
jego własny los czy przetrwanie. 
Mieszkańcy Litwy, w jego prze­
konaniu. są dostatecznie pojętni 
i  powinni taki rząd popierać.

Premier przy okazji zapytał 
dziennikarzy: co mogliby lub po­
winni byli uczynić oni, aby spo­
łeczeństwo lepiej zrozumiało isto. 
tę tych reform i przyszłych prze­
mian.

Jonas IBAGDANSKE, 
kor. ELTA

Przypomniano tamte dni
(D okotow le »  itr. 1)

grupa Łudzi. Mszą celebrował 
te. Stanisław Walukenas. Po 
nabożeństwie ludzie z  czar­
nymi opaskami na rękawach 
nHraml Starówki udali się 
pod pomnik Adama Mickie­
wicza śledzeni przez funkcjo­
nariuszy służb specjalnych 
— umundurowanych i w cy­
wilu. Grupa przybyła i sta­
nęła niezdecydowanie przy 
pomniku. Wtenczas Ni jole 
Sadunaite odważyła się i 
pierwsza głośno zwróciła się 
do zgromadzonych: Bracia i 
siostry! Przed półwieczem 
Hitier i Stalin w  tajemnicy 
podzielili i zniewolili naszą 
ojczyznę. Dziś zebraliśmy się 
tu, aby przypomnieć swoje 
męki, jednakże już-jako lu­
dzie wolni i mający nadzie­
je.

Ktoś opasał posąg Mickie­
wicza litewską trójkolorową 
szarfą, ktoś rzucił do góry 
dziewczęce ubranko w kolo­
rach sztandaru. Z tłumu po­
słyszały się słowa: Wolność! 
wolność!

W  ubiegłą niedzielę, 23 
sierpnia przed pomnikiem A.
Mickiewicza w W inie roz­
poczęły się uroczystości po­

święcone przypomnieniu tej 
pierwszej nielegalnej mani. 
festacji. Ceremonię otworzył 
kjs. Robertas Grigas. Przy­
pomniał on, jak odbywało 
się pierwBze zgromadzenia 
sprzed pięciu laty. Zwrócił 
się do zebranych z apelem, 
alby —  jak powiedział — 
uważnie analizowali kandy­
datury osób wysuwanych do 
sejmu, ażeby miejsca w  par­
lamencie nie zajęli obojętni 
ludzie. N ijde Sadunaite, w 
przeszłości dysydentka, przy­
pomniała cierpienia i wkład 
zesłańców i więźniów poli­
tycznych. Natomiast Petras 
Cizikas nawoływał do po­
stawienia przed sądem — jak 
powiedział — boLszewizmu i 
bolszewików i „niech o  tym 
posłyszą bolszewicy gdzie­
kolwiek byliby: w  gazetach 
lub w  telewizji". Nawoły­
wał przypomnieć Wileńsz- 
czyznę i Małą Litwę i po­
stulował, że zagadnienie Wl- 
leńszczyzny i  Małej Litwy 
musi być zagadnieniem wy­
borów. Natomiast tym, któ­
rzy nie są za całą, wolną, 
zjednoczoną Litwą, a są z 
bolszewikami i ze spojrze­
niem w  stronę Kremla — 
według mówcy —  należy

powiedzieć: „niech jadą na 
Wschód". Z kolei Romual- 
das Lan/kas zaapelował, aby 
w telewizji wyświetlony zo­
stał film nakręcony sprzed 
pięciu laty o  manifestacji 
przed pomnikiem A  Mickie­
wicza.

Następnie spod pomnika 
Wieszcza zgromadzeni iiriall 
się do Katedry. Odbyła się 
tu Msza św. w  intencji ofiar 
tamtych lat prześladowań.

Po Mszy na Placu Kate­
dralnym do zgromadzonych 
zwrócił ‘się przewodniczący 
Rady Sejmu Sajudteu Juozas 
Tumelis. Przypomniał on hi­
storię popisania paktu Ri- 
bbentrop—Mołotow i nastę­
pstwa, jakie to miało dla 
Litwy 1 sąsiednich państw. 
Stwierdził, że republika: od 
trzech lat jest wolna, jednak 
nadal niewyprowadzone są z 
niej obce wojska, a gospo­
darka jest zrujnowana. Dla­
tego — zdaniem mówcy — 
powinna być troska o przy­
szłość kraju. -^

Spad Katedry zebrani uda­
li się na Cmentarz Antokol- 
ski. Tu, na grobach ofiar 13 
stycznia i  31 lipca złożone 
zastały kwiaty.

Jtaet SZOSTAKOWSKI

Konferencja prasowa Jelcyna- na Kremlu
MOSKWA flTAR — TASS — ' 

BLTA). Prezydent Rosji Borys 
Jelcyn jest przekonany, że no­
wego puczu w  Rosji nie będzie. 
Dziś „nie ma takiej siły", która 
zdecydowałaby się na zamach 
stanu, oświadczył on dziennika* 
rzom rosyjskim i  zagranicznym, 
zebranym na Kremlu na pierw­
szą konferencję prasową w cen­
trum prasowym prezydenta.

Na sali, w której przed z gó­
rą rokiem obradowała Rada Naj­
wyższa ZSRR przedstawiciele 
prasy z okazji rocznicy zwycię­
stwa sił demokratycznych usły­
szeli serdeczne słowa podzięki 
przywódcy państwu rosyjskiego 
za to, iż większość z nich docho­
wała wtedy wierności swemu 
zawodowemu obowiązkowi, nie 
Prostata za „dymną zasłoną* 
akcji puczyStów".

Dziennikarze półtorej godziny 
atakowali prezydenta ostrymi py­
taniami. On odpowiadał — 
szczerze i wyczerpująco.

.Były też pytania dotyczące dni 
puczu, o  wiele jednak więcej —  
przyszłości Rosji. Prezydent po­
wiedział, iż obecnie sprawą 
pierwszej wagi jest prywatyza­
cja. Dla rządu Rosji bardzo is­
totne jest, aby ;fdo tego proce­
su aktywnie włączyli się wszyscy 
obywatele Rosji". Zdaniem szefa 
państwa, rozpoczęcie z  dniem 1 
października przydziału czeków 
prywatyzacyjnych, & także 
wzrost wynagrodzenia pracowni, 
kom sfery budżetowej powinny 
złagodzić napięcie społeczne.

B. Jelcyn mówiąc o  grożącym 
bezrobociu m.in. zaznaczył, iż 
na świecie nie było jeszcze 
przypadku, aby w  ciągu roku 
Państwo o  68 proc. zmniejszyło 
zamówienia wojskowe dla przed­
siębiorstw. Zaczynamy stosować 
środki opieki społecznej wobec 
pracowników. N ie sądzę, aby 
bezrobocie osiągnęło poziom za­
chodni -— powiedział on.

Prezydent przyznał, ie  demo­

kraci po zwycięstwie podzielili 
się, co umożliwiło konsolidację 
sił konserwatywnych. Wyraził on 
przekonanie, że jeżeli Sąd Kon­
stytucyjny podejmie właściwą 
decyzję, to „energia sił konser­
watywnych znacznie osłabnie, a 
demokratów —  wzrośnie",

W  odpowiedzi na pytania co/ 
do przyszłości W NP B. Jelcyn 
zaznaczył, że wierzył i wierzy 
we Wspólnotę. Jego zdaniem, wi­
doczne jest zbliżenie, nie zaś 
samoizolacja, jak miało łó  miej­
sce tuż po powstaniu Wspólnoty".

Na zakończenie konferencji 
prasowej prezydent odnotował, 
że znacznej pomocy kursowi ro­
syjskich reform udzielają kraje 
Europy Zachodniej, przede wszy­
stkim Włochy, Niemcy, Anglia, 
Francja, jak również USA i Ka­
nada. O losie reformy mogą jed­
nak zadecydować tylko wszyscy 
—  150 milionów mieszkańców 
Rosji —  powiedział B. Jelcyn.

+  H. Suchocka przyjęła 20 
bm. K. Denrisa dyr. departamen­

tu Europy Środkowej Banku Świa­
towego. K. Oervis wyraził min. 
gotowość banku do dokonania 
poprawek w  kilku wcześnie} uz­
godnionych programach oraz pod. 
kreślił potrzebę przyśpieszenia 
polskich reform, zwłaszcza w sfe­
rze rekapitalizacjl sektora ban­
kowego.

+  Zarysowały się istotne róż­
nice między MMKS w polskiej 
miedzi a stroną rządową w  in­
terpretacji podpisanego protokołu 
uzgodnień, który umożliwił za­
wieszenie strajku. W g  komunika, 
tu MMKS protokół stwarza wa-. 
nutki dla realizacji postulatów 
płacowych wysuniętych przez 
statkujących w  pełnym wymia­
rze, jak również zawarte w nim 
ustalenia dotyczą tylko załóg 
strajkujących zakładów kombina­
tu (kilka zakładów nie brało u* 
działu w proteście). Natomiast 
ministrowie finansów i przeksz­
tałceń własnościowych stwierdza, 
ją w  oświadczeniu, że komuni­
kat MMKS jest poważnym nadu­
życiem wobec załogi polskiej 
miedzi.

N ie jest prawdą —  czytamy w 
oświadczeniu, że na mocy para­
fowanego przez obu ministrów 
porozumienia będą zrealizowane 
postulaty płacowe komitetu straj­
kowego 1, że jakiekolwiek pod­
wyżki płac w kombinacie doty­
czyć będą wyłącznie strajkują­
cych. Przeciwnie —  stwierdza się 
w  oświadczeniu — pewne jest, 
że zgodnie z  obowiązującym w 
Polsce prawem nikt nie otrzyma 
zapłaty za czas strajku. Koszty 
sjtrajku drastycznie obniżą moż­
liwości płacowe przedsiębiorstwa, 
W  p. 3 parafowanego porozumie­
nia —  oświadczają ministrowie — 
stwierdza się, że możliwe podwy­
żki płac wygospodarowane zo­
staną wyłącznie ze środków 
znajdujących się w  przedsiębior­
stwach Takie stanowisko rząd 
reprezentował przed rozpoczęciem 
strajku i konsekwentnie repre­
zentuje go dzisiaj. Z  porozumie­
nia nie wynika żadna podwyżka. 
Podwyżka może wyłącznie wyni­
knąć z nowelizacji ustawy o  po­
datku od ponadnormatywnych 
wynagrodzeń, którą przyjął Sejm 
i która nie ma związku ze straj­
kiem (oświadczenie podajemy za 
radiem. ZET).

21 bm. kontynuowany strajk 
maszynistów śląskiej DOKP bę­
dący częścią protestu organizo­
wanego przez MKKN-S.
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mntej 5 ustaw. Zum Hynąj , 
dotycz, pnate wsi
szanta przepiaów jwwioiuj™
wotaoi i  sumienia i w ytm i 

-f -  W *  danych NBf w dm?
miesięcy br. dochody i  dksuua | 
wyniosły 8233 min U5D. Im* 
kosztował 71U min tJ5D. Dofe I 
nie saldo było wynikiem j 
stu eksportu o 12,7 proc i 
importu o 3,7 proc w poiówu*. 
niu z analogicznym okresem r> 
ku ubiegłego.

+  MSW . opowiada rię ■ 
^wprowadzeniem wiz turyitya- 
nych lub zaprcszeó dla objrn- 

. tell rumuńskicb.
+~W jg danych GUS inflacja i  

lipcu br. wyniosła 1,4 proc. si­
mo, że produkty zbożowe pod- 

1  ro ^ ły  średnio o 20 proc « po- 
rAwnaniii «  orudniem 1991 i- równaniu z  grudniem 1991 i 
Ceny do końca lipca wzrosły o 
24 p(roc  ̂ a w porównaniu i to- 
cem ub. r. o 41  ̂pioc Jui difr 

| gi miesiąc dochody rosną aft- 
Pi ni* rpnv. W  lipcu wnostde j niż ceny. W  lipcu 1 

wyniósł' 3,9 proc (w pnanyK ,1 
wydobywczym ■— 16»3- Pcc': |  
Jest to głównie rezultat * 7 ^  
kowanych podwyżek pbc. w® 
jednak płace realnep o 
niższe niż ub.r. Średni* P& 
netto wynosiła w 1̂ *°* .
tys. zł. i  była o 5,4 wyisa ttys. zł. i  była o 
w  czerwcu br

Wizyta w Chinach
Delegacja rządowa Republiki 

litewskiej pod kierownictwem 
wiceministra spraw zagranicznych 
Rokasa Bernotasa powróciła z
ChRL. Podczas tygodniowej wi­
zyty delegacja spotkała się z mi­
nistrem spraw zagranicznych te­
go kraju Qian Oichenem, innymi 
osobami urzędowymi, omówiła 
dwustronne stosunki. Podpisano 
konwencję konsularną,.wymiento. 
no noty co do reżimu wizowego. 
{Jak już informowaliśmy, osoby 
posiadające paszporty dyploma­

tyczne 1 służbowe II? 
trzebirją). . 0ecjal'

Delegacja poJû
ną strefę ekcnoml? 1L 0bodnê  
niu kraju oraz poij #
handlu Tangin, interno ^  
problem am i zarząd^™* 

„refami
ci 1 in. Przedstaw icie*

Chin omówili rA* ”J__norto*y£* 
współpracy słuib 
Obu krajów,
nych, inne konk^® *^^*-

Wydztf
prasowy

0 negocjacjach rosyjsko-izraelskich
MOSKWA (TTAR _  TASS — 

a T A )  t e , rt 1 Rosja maj, do­
bry potencjał wtpdłpracy polity. 

gospodarczej, naukowat 1 

‘  musimy  wcielić go 
w tycie — oświadczył na kon­
ferencji prasowej w  Moskwie mi. 
nister spraw zagranicznych Izrae­

la Peres. Poinformował on, że w 
M oAwie spotkał się z ministrem 
spraw zagranicznych Rosji' A. 
Kozyrewemr wiceprezydentem A. 
Ruckojem, p.o. premiera Fede­
racji Rosyjskiej J. Gajidarem. O- 
®*wioDe zostały kwestie dwu­
stronnej współpracy w różnych

dziedzinach, jak również problem 
uregulowania kryzysu bliskows­
chodniego.

Peres komentując na prośbę 
dziennikarzy politykę nowego 
rządu Izraela powiedział, że „da­
je ona pierwszeństwo elemento­
wi ludzkiemu, nie zaś terytorial­

nemu". Olbrzymie sumy, wyda­
wane niegdyś na budowę no­
wych osiedli na kontrolowanych 
terenach, obecnie przeznaczone 
będą na potrzeby socjalne. Rząd 
Izraela zamierza zdecydowanie dą­
żyć do pokoju na BMskim Wacho, 
dzie. Minister wyraził gotowość 
niezwłocznego rozpoczęcia rze­
czowych negocjacji z Arabami w 
dowolnym kraju.

Mówiąc o emigracji z Rosji i

innych krajów ^
Peres wyia^ł
ona trwała. Poinfdnno ysA 
łka częłć udziefc^gf ^  
kredytu w wy**®4® I
larów, p iz «M C »M  IprayJ,d* omf,!!Sił î ‘Lt iMinister powiedział I
pozytywnie-mota DJ I
nięsa kw estia n a d ^ g L J j | j  i  I  

go obywateWwa
jRosji.
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kzkoła bez większych zmian
skółW  mamy tui, 

‘ P«»l,ku latttL I *  'TT  0 yntanarh. j* -
IT ^ j ,  nastąpić w organi- 

I *  ^łcia szkolnegci. Dziś 
' ^Mjterstwie Kultury i 
<j®^anawiamy o szko- 
,h realiach z kierowmcz- 

inspektorów, pani, 
r~ ria  Wakietiene oraz 
CS % ic zk ą  tóału szkół 
S s o M  narodowych — 
S S o S u ^  Kdesnikową,

pracownikiem tego dzia- 
Alicją Koslnskiene. 

( K i  jak pamiętamy, u- 
y j jy  rdc 32fcolny nam się 
Sodziewanie wydłużył i 
i  tego powodu w iele emo­
cji nam przysporzył. A  jak  
lidzie wyglądał rok szkolny 
1992—93? Okazuje się, że 
podobnie, tyie że bez niespo- 
dnanek. Już w  pierwszych 
oniach września szkoły same 
wybiorą dla siebie jeden, z  
tnech wariantów, propono­
wanych pizez ministerstwo, 
kształtu roku szkolnego. Je­
den z nich przewiduje, iż  
p iz y  pięciu dniach nauki 
tygodniowo dzieci będą się 
uczyły do 17 czenwca. N ie  
będzie też ferii jesiennych 
da średnich i  starczych klas.
0 ile dzieci będą się uczyły 6 
dni w tygodniu, rok szkolny 
się skończy 7 czerwca. Jeże­
li zaś szkoła zdecyduje się 
na mieszany system, to  pra­
ca będzie wyglądała w  ten 
oto sposób: od 1 grudnia do
1 kwietnia uczniowie będą 
mieli sześć dni pTacy tygod ­
niowo, zaś w pozostałym ok­
rasie —  5, wówczas rok, 
szkolny się skończy 7 czerw- 
ci. Jak widzimy, jest z  czego 
wybierać. Decydować mają

rady pedagogiczne wspólnie 
z (przedstawicielami uczniów i 
rodzicami. Jednak patrząc * 
na »ilość godzin lekcyjnych 
w poszczególnych klasach, 
ogarnia przerażenie — ucz­
niowie klas średnich i star­
szych będą mieli w zasadzie 
nie mniej nii 6—7 lekcji co­
dziennie. Przy dzisiejszym 
szkolnym odżywianiu (fakty­
cznym jego braku z powo­
du drożyzny) dzieci są nara­
żone na choioby żołądka, a 
nawet na anemię.

Do uzgoduienia też w szko­
łach pozostaje kwestia nosze­
nia mundurków. Co zwycię­
ży ?— jednakowy dla wszy­
stkich, choć nie tani mundu­
rek, czy dowolność w ubio­
rze (może jeszcze bardziej 
kosztowna) — każda szkoła 
będzie tu miała swoje zda­
nie.

To, czego najbardziej oba­
wiali się nauczyciele — 
zwiększanie klas, tego roku 
nie będzie. Obowiązuje na­
dal maksymalna liczba ucz-/ 
niów w klasie — 24 osoby, 
zaś minimalna 5 (prawda, są 
przypadki, gdy zarówno li­
tewskie, jak i polskie klasy, 
w Litwie Wschodniej liczą 
po 2—3 osoby).

Nie nastąpi też tego roku 
zwiększanie podstawowej li­
czby godzin dla nauczycieli: 
w starszych klasach norma 
ta wynosi 18, zaś w począt­
kowych — 20 godzin tygod­
niowo. . ^  > r

W  tym roku szkolnym, kla­
sy w których jest 24* i wię­
cej uczniów mają być dzie­
lone na dwie grupy podczas 
lekcji języka litewskiego. Ta 
norma obowiązuje w mieście,

Spójrzmy sobie w  oczy
(Dokończenie ze str. 1)

Nietrudno wyrażać emocje na 
^Pierze, zwłaszcza gdy- nie wi- 
dd się adresata. Nie będę wyli- 
cała zaocznie, dlaczego uwa- 

9 iam UBtne i pisemne rozważania 
00 do naszego pochodzenia, na- 
rodowości, wykształcenia i mo- 

a  uM&ające naszej godne ś- 
Stawiające nam ból. Mam 

j^ e ta ą  propozycję. Zwracam 
 ̂do Pana Gar Szwy, całego to- 

***y*twa .,Vlłnija- i wszystkich 
S I  *t°nnfków Ż prośbą o * o -  

2 czytelnikami „Kuriera 
wuefektego- oraz z zespołem 
wakcyjnym tej gazety.' Pan 

1 zwolennicy idei „VII- 
*Pojrzą nam w oczy i  wy- 

wszystko, co o  nas 
id ^ro*) êłn na*zej przyszło- 

bttdzo nas niepokoi Być 

dze« 'rłV??ZąC 5ię nawzajem prę- 
jdziemy do porozumie*

• Uprzejmie proszę Szaóo- 
Pana i Jego towarzyszy 

lc dla nas trochę czasu. 
_ ®słą, słabą, pracującą

kobietą. Nie należę do żadnych 
partii, związków i stowarzyszeń. 
Pracuję w  przedsiębiorstwie, w 
którym Polaków jest zaledwie 
kilku. Spodziewam się podtrzy- 
manię, tylko ze strony czytelni- 
ków ,.Kuriera Wileńskiego" i 
jego redakcji.
•. Co do charakteru i tematyki 
naszej gażety, uważam, że w 
ciągu ostatnich czterech lat za­
szły w niej bardzo korzystne 
zmiany w  kierunku wszech­
stronnego zaspokajania infor­
macyjnych potrzeb czytelników 
— i młodych, i starych. Gdyby 
ta gazeta nie walczyła o prawa 
czytelników, nie potępiała tego, 
co jest przeciwko nim wymie­
rzone i nie popularyzowała in­
teresujących czytelnika spraw, 
jej istnienie nie miałoby sensu. 
Lubię tę gazetę taką, jaka ona 
dziś jest i życzę jej stawać się 
coraz bardziej interesującą.

Czekam pozytywnej odpowie­
dzi od Pana.

Anna CZAJKOWSKA
Wilno

koncertów w Hiszpanii
we>go kontynentu ze Starym. 
Podczas pięciu koncertów, które 
Się odbędą w małych salach, 11 
na dużych arenach, w kościołach, 
melomani usłyszą uw erturę - 
fan tazję  P. Czajkowskiego „t*ran_ 
cesca da Rimini", d ziew ią tą  sym­
fonię A. Dvorżaka „Z nowego 
św iatu ", inne utwory.

Pierwszy koncert Litewskiej 
Narodowej Orkiestry Symfonicz­
nej nada hiszpańska telewizja.

fBLTA)

by), do Hiszpanii przy.
S ' ? ką Narodowa Orkie- 

aUfci Zespół wy-
kąsa Juozasa Domar-
*tej * * * ?  1 hmych miastach 
sianmego* Morza Śród-

"*ótat27 I S H  u-
^ r e z  ■» t°°gatęg6 programu 
białego Roku Kolumba,
■kich j  y  repertuarze litew- 
Woió w V 2 ?  będzie wiele ut- 
cy odk j^T^ftconych 500 roczni. 

*ycia Atneryki, więzi No-.

zaś na wsi do dzielenia kla­
sy wystarczy 20 uczniów. W  
tym roku zwiększa się też 
liczbę godzin nauczania ję­
zyka litewskiego. W  klasach 
początkowych dzieci na ży­
czenie rodzi co w i nauczycie­
la mogą się uczyć (w formie 
ustnej) języka . litewskiego 
już w drugiej klasie, zaś na­
uka według elementowa roz­
poczyna się w klasie trzeciej. 
(4, lekcje tygodniowo). W  
klasach 5—9 będą po

Przed początkiem 
roku szkolnego

trzy lekcje języka litewskie­
go tygodniowo (wprowadze­
nie dodatkowej czwartej le­
kcji nie jest realizowane z 
powodu tego, iż uczniowie 
tych klas mają stanow­
czo za dużo lekcji), a w 
klasach 10—12 po cztery 
lekcje. Nadal obowiązywać 
będzie egzamin- z języka li­
tewskiego w klasie, 12, roz­
ważana jest też możliwość 
wprowadzenia w przyszłości 
tegoż egzaminu w formie pi** 
semnej oraz sprawdzianu zna­
jomości jężyfca po klasie 
dziewiątej.

Dla szkół polskich zostały 
wydane nowe podręczniki z 
języka litewskiego, poczyna­
jąc Od klasy trzeciej. Tego 
roku brakuje ich tylko dla 
6ci 9 klas. Będą one korzy­
stały z podręczników dla kla­

sy 5 i 8, bo materiału tam 
zawartego nie przerabiały w 
latach ubiegłych. Należy też 
zaznaczyć, że zostały od­
nowione praktycznie wszys­
tkie podręczniki z języka i 
literatury polskiej. Jedynie 
star szokl as iści oczekują je­
szcze na wydanie podręczni­
ka z języka i literatury, któ­
ry jest pisany wspólnie przez 
naukowców i praktyków z 
Polski i Litwy. Jako podsta­
wowy podięcznik z historii 
Polski dla klasy piątej zosta­
ła zatwierdzona „Historia z 
naszych dziejów" J. Cent- 
kowskiegó i A. Syty.

Podręczniki oraz pomoce 
naukowe sprowadzane z Pol­
ski (tak hojna i różnorodna 
pomoc dla szkół polskich na 
Litwie jest godna podziwu 
1 ogromnej podzięki dla or­
ganizacji i poszczególnych o- 
sób z Macierzy) ministerst­
wo aprobuje i zatwierdza do 
używania w szkołach Litwy 
po wcześniejszym ich prze­
studiowaniu. W  zasadzie rza­
dko które njp otrzymują 
„prawa do istnienia”, więc 
w celu uniknięcia nieporozu­
mień wydziały oświaty, po­
szczególne szkoły proszone 
są o niezaniedbywanie tego 
obowiązku. Wiele pomocy 
poglądowych i podręczników 
tego roku przedstawiła do 
wglądu ministerstwa Polska 
Macierz Szkolna na Litwie.

Wracając do spraw wy­
kładania języka państwowe­
go — litewskiego —; nie mo­
żemy pominąć też tego, iż 
w rządowym /programie nau­
czania języka litewskiego 
mówi się o tym, by w kia-

Stf ? ych ‘ - 2  P o d ­mioty były wykładane po 
litewsku. -Otóż, jak się oka­
zuje. ministerstwo stanowczo 
me wypowiada się co do te- 
go, jakie to mają być przed* 
mioty. Może to być — we­
dług ministerstwa — litera­
tura litewska* oraz jeden z 
przedmiotów do wyboru. Z 
taką pozycją wypadałoby się 
zgodzić, uwzględniając to, 
że przez lata odbywało się 
absurdalne nauczanie litera, 
tury litewskiej w tłumacze­
niu na język polski. Z 
z całą stanowczością należy 
podkreślić, że decyzja o tym, 
jakie przedmioty w szkole 
będą wykładane po litewsku 
nalepy do dyrekcji szkoły, ro­
dziców i uczniów. Oni to, 
uwzględniając poziom znajo­
mości języka u dzieci oraz 
możliwości, mogą podjąć od­
powiednią decyzję.

Chciałoby się też raz jesz­
cze u progu nowego roku 
szkolnego, życząc nauczycie­
lom i kierownictwu szkół o- 
wocnej pracy, podkreślić, że 
obecnie jest bardzo wielkie 
pole do popisu dla ludzi 
twórczych, możliwość wybo­
ru modelu i treści pracy 
szkoły zgodnego z wolą za­
równo nauczycieli, jak ucz­
niów i rodziców. Nadal 
nauczyciel, fego stosunek do 
pracy, jego wieefea są czyn­
nikiem decydującym W. kwe­
stii jak praca w szkole bę­
dzie wyglądała i jaką wie­
dzę posiądą uczniowie, • 

Janina LtSlEWICZ

Przedstawiciele 
Rycerstwa 
Niepokalanej 
w  Wilnie

W  ub. niedzielę w podomini- 
■kańskim kościele Sw. Ducha po 
Sumie odbyło się przedstawienie 
Igości z USA i Polski, przedstawi­
cieli ruchu maryjnego — Rycer­
stwa Niepokalanej (MI) z okazji 
,75-lecia objawień fatimskich i 
75 rocznicy założenia Rycerstwa 
Niepokalanej przez św. Maksymi­
liana Kolbe. Pani Maria Kubel, 
dyrektor Rycerstwa Niepokalanej 
Polaków w USA z Chicago, któ­
ra przybyła do Wilna z misją 
propagowania idei Rycerstwa Nie­
pokalanej opowiedziała o celach 
tego ruchu. Towarzyszyły w mi­
sji p. Ewa Kubel, dyrektor Ry­
cerstwa Niepokalanej w Polsce i 
młodzi Rycerze i Rycerkd Niepo­
kalanej. Zapisywano chętnych 
wstąpienia do Rycerstwa Niepo­
kalanej i rozdawano Cudowne
Medaliki.   - ■

J. LEWICKI

Wiadomości  ̂
dla katechetów

Od 24 sierpnia dp 29 sierpnia 
od  godz. 17.00 d o  19.00 w  para­
fia ln ej b ib lio tece  kościoła Sw. 
Ducha będą wydaw ane katechi­
zm y w  języku  polsk im  do nau­
czania le k c ji re lig ii. P rosim y ka­
techetów  w spóln ie  z  b iblioteka­
rzam i szkół zgłaszać się po ich 
odbiór.

Centrum Katechetyczne oraz 
K a to lick ie  S towarzyszenie Pola­
ków na L itw ie  otrzym ało w  da­
rze od  W yd zia łu  W yd aw n ic tw  
Kurii Biskupiej! w  L u b lM |  kste. 
chi zm ów  na sumę M  968 ua-u. 
D yrek cje  szkół oraz b ibliotekarze 
przedstawią K atolickiem u Stowa­
rzyszeniu pokw itowania potw ier­
dzające odb iór katechizmów.

Zarząd Główny Katolickiego 
Stowarzyszenia Polaków

Ostry sygnał

Mostek woła o pomoc
Przez Nową Wilejkę przepły­

wa malownicza Wilenka. Malow­
nicza, ale jakżę zanieczyszczona. 
Zresztą o tym już powiedziano i 
napisano bardzo dużo. Dziś mo­
wa o mostkach na niej. Szczerze 
mówiąc, nie jest ich znów tak 
wiele. Ale jeden między fabryka­
mi „WISTA'* i „Neris" — na­
przeciwko stadionu często jest 
rozbierany, niszczony, a obecnie 
jesjt- w Statnie krytycznym. Każdy 
przechodzień wie, czym to mu 
grozi. Ludzie wracają z drugiej 
zmiany, gdy jest ciemno, brak 
oświetlenia i w każdej chwili 
może się zdarzyć nieszczęście. W  
ciemności móżna złamać nogę, 
skaleczyć się.

Zbliża się rok szkolny. Dzieci 
chodzą tędy do szkół średnich 
nr 25, 26. 51, do szkoły muzy­
cznej. Czy gpspodarze dzielnicy 
nie zdają sobie sprawy z niebez­
pieczeństwa?

Zapewne wielu powie, że zły 
stan kładki to sprawa łobuzów. 
Ale przecież nie można postawić 
przy każdym mostku policjanta. 
Z innymi nie ma kłopotu. Na 
przykład, naprzeciwko tych że 
fabryk „WISTA" i „Neris". Ten, 
o którym mówię, widocznie daw­
no miał remont bieżący i z pe- , 

. wnbścią byle jaki. Należy się 
spodziewać, te znaijdą się wresz­
cie gospodarze zaniedbanego i 
wołającego o pomoc mostku.

I dzieci, 1 rodzice, którzy w 
najbliższych dniach wyruszą do 
szkół, muszą być pewni bezpie­
czeństwa. Nie daj Boże, aby do­
szło do nieszczęścia.

O stanie mostku niech świad­
czy Zdjęcie. Z tym,' że fak­
tycznie znów w nim wybrano 
kolejne deski i niebezpieczeńst­
wo czyha.

Zbigniew MARKOWICZ 
Fot. autor

■Am
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Wilno -  Paryż -  Bruksela via Lazdijai

Chwackie chłopaki 
z I g n a l i n y

Kiedy siedzimy sobie w domu 
przed telewizorem, to się czuje­
my wolni i  niezależni. Wystar­
czy zrobić krok do przodu, a 
przekonamy się, że nadal tkwi­
my za żelazną kurtynę, którą 
tym razem opuścił przed nami 
ktoś swój, ktoś spośród nas. Tą 

kurtyną jest „kochane** 
Lazdijai —  droga w świat, dro­
ga do Europy —  zakurzona, 
wąska, przeładowana do granic 
możliwości.

Wielu chciałoby przyjechać do 
naś własnym samochodem —  bo 
to wygodniej i w ogóle — ale 
boi się Lazdijai. „Podobno stoi 
się t«n  w  kolejce do przejścia 
po kilka dni, a miejscowi chu­
ligani rozwalają wozy, prze­
dziurawiają opony". Więc też 
niedzielami nie słychać w Wil­
nie gwaru turystów, nie płyną 
potokiem z ich kieszeni dolary 
do naszego „wysuszonego" ban- 

' ku. Sami z uporem zamykamy 
drzwi do Europy, wyrzekając się 
tak ważnego źródła dochodu, ja­
kim jest turystyka.

Ja też się boję Lazdijai, ale 
czego się nie robi, aby zobaczyć 
Paryż! Paryż, który właściwie 
zna się jak swoich pięć palców 
z literatury, filmów, albumów 
reprodukcji, o  którym tyle - się 
słyszało. Więc kupiłam w koń­
cu sobie wycieczkę do Paryża 

' za jednych 200 dolarów i  3 tys. 
rubli. W  naszych czasach to pra­
wie za darmo, a świadomość dy­
ktuje, że w przyszłym roku ta­
ka podróż będzie kosztowała je ­
szcze drożej.

A le zacznijmy od początku, 
aby czytelnik mógł sobie wyro­
bić pojęcie o  tym, jak wygląda 
przerywanie - się szeregowego 
obywatela Litwy do Europy, o 
tym jakie „płotki", w jaki spo­
sób starają się go przy tym na­
ciągnąć, ja^ ma się bronić przed 
nimi.

Przede wszystkim turysta mu­
si wiedzieć, że tylko jego sta­
nowczość i wiedza o układach i 
zależnościach w  świecie będą 
rzutowały na pomyślność pod­
róży. Żadne prawo go nie obro­
ni, bo na Tazie takiego nie ma. 
Zresztą gdyby i było, gdyby 
uwzględniono w nim tysiące po­
wstających w drodze sytuacji, 
komplikacji —  na nic by się 
zdało, bo prywatne biuro pod­
róży dziś jest, a  jutro już go 
nie ma, bo prywatni przewoźni­
cy z kupionymi na kołchozo­
wych aukcjach starymi autokara­
mi równie znikają, jak meteo­
ry, i to oni dyktują podróżnym 
swe warunki.

Już na wstępie, gdyśmy sta­

wili się w miejscu zbiórki na­
szej grupy turystycznej w W il­
nie, nie spodobało mi się spóź­
nienie autokaru o dwie godzi­
ny. Gdy się w końcu pojawił, 
kierowcy jeszcze jakiś czas coś 
tam w nim dłubali. A le  euforia, 
jaka towarzyszy zawsze podróży, 
tym bardziej -do Paryża, przytę­
piła czujnogć.

Kiedyśmy w końcu wsiedli w 
autokar, kierowcy —  dwóch 
chwackich chłopaków z Ignaliny 
— uprzedzili nas, że ich ,(łka­
nia" jest prywatną własnością,

. więc nie należy w nim śmiecić 
i brudzić firanek. Firanki nie
wyglądały na prane, a  wóz na 
myty, ale nie to było najgorsze 
w całej eskapadzie. Nasz wehikuł 
był po prostu stary. W  Paryżu 
pokazywano go palcami. Jedynie 
zrozumieniem trudnej sytuacji 
Litwy można wytłumaczyć fakt, 
że nie zawrócono nas z  drogi.
Jak długo jednak Europa bę­
dzie tolerować nasze anachroni­
zmy?

Pierwsza kraksa nastąpiła mię­
dzy litewską i polską komorami 
celnymi, w Lazdijai. Chociaż je­
chał z nami pewien prominent 
z rejonu lażdijskiego, który był 
na granicy ze wszystkimi na ty 
i zadziałał, że puszczono nas 
poza kolejnością —  przestaliśmy 
kilka godzin, ̂  ustępując miejsca 
innym, póki się' w  końcu nasz 
wóz uruchomił i mogliśmy ru­
szyć dolej.

Stojąc tak między komorami 
celnymi Litwy i Polski ogląda­
liśmy sznury olbrzymich wyła­
dowanych towarami i darami 
dla Litwy ciężarówek, myśleli­
śmy, jakiego zdania są o nas ci 
ludzie, - którzy nas obdarowują i 
muszą wystawać jeszcze kolejki 
na granicy. Wstyd!

Nie lepiej się przedstawiały 
sprawy z ekologią i higieną, za 
które pobiera się specjalne op­
łaty. Z obu i stron granicy! Bo 
Polacy, nauczeni przez sąsiadów, 
te ż . zaczęli ściągać od powraca­
jących do Litwy turystów po 50 
tys. złotych od autokaru na eko­
logię. Płacimy więc za rozbebe- 
szoną drogę tonącą w tumanach 
kurzu, za jedyną toaletę, do 
której nie sposób wejść, bo nie 
ma w niej... ‘  kanalizacji, cho­
ciaż z wyglądu jest nawet przy­
zwoita.

Będziemy później oglądać z 
zazdrością przydrożne toalety 
niemieckie —- jedne płatne, inne 
nie —  ale zawsze czyste, pa­
chnące, ludzkie.

Pierwsze kroki na terenie IV>1- 
ski —  oczywiście óa bazar, cho­
ciaż wycieczka miała być nie- 1

u

komercyjna. No, ale kierownica 
jest w rękach kierowcy i w 
każdej grupie znajdzie się kilku 
biznesmenów. W ięc póki oni 
handlowali, myśmy ''oglądali za­
bytki Łomży.

Dalsza podróż przebiegała bo­
cznymi drogami Polski, praw­
dopodobnie w poszukiwaniu in­
nych, bardziej popłatnych ryn­
ków zbytu, mniej uczęszczanych 
przez „Ruskkii". Kiedy koń­
cu grupa zbuntowała się żąda­
jąc powrotu na normalną auto­
stradę, nastąpiła druga kraksa. 
Stało się to na szczęście koło 
eleganckiej stacji benzynowej 
„RomexM, z restauracją, toaletą 
i nawet prysznicem, w pobliżu 
Poznania. Wysiadła prądnica. 
N ie mogliśmy jechać nocą bez 
świateł. Byliśmy zmuszeni noco­
wać w  autokarze.

Nazajutrz, chociaż to była 
niedziela, uprosiłam kierownika 
stacji, aby sprowadził elektryka, 
który by zainstalował nową 
prądnicę. Ku naszemu bowiem 
zdumieniu takowa się znalazła 
u kierowców w... zapasie. A  
więc wiedzieli, że prądnica na­
wala, mimo to wyruszyli w dro­
gę. Chcieli prawdopodobnie 
przez skąpstwo wykorzystać do 
końca starą, albo nabrać firmę 
turystyczną na opłatę instalacji 
nowej prądnicy.

Wydzwoniony w niedzielny 
poranek z domu elektryk po 
obejrzeniu' wozu pokiwał zna­
cząco głową:
• —  Proszę pani —  powiedział 
uprzejmie :— prądnica ma setki 
instalacji. Tego się nie da zro­
bić na drodze, w  warunkach 
po Iowy ch. Proszę jechać do 
Poznania, może tam wam po­
mogą'

Pojechaliśmy. Przy akompa­
niamencie naszych dwóch kiero­
wco w-by walców:

—  Też mi elektryk! — wy­
brzydzali „bywalcy" z  Ignaliny. 
—  Tu roboty na dwadzieścia mi­
nut.

Długośmy błądzili po Pozna­
niu zanim znaleźli zajezdnię 
,,Ikarusów" Poznańskiej MKS.
I okazało się, że to, co miało

trwać 20 minut, zajęło całej konkurencji. p _
brygadzie zajezdni pół dnia pra- jest zdany c a lk o ^  *“<<*«,

Miny nam zrzedły. Mieliśmy
być w Paryżu określonego dnia, niego po d r t t b ^
o określonej godzinie. Przez te knięci p r z e T Ł ? ^ '  W
remonty, błądzenia, spóźnialiśmy lazną kurtyna h & L 11 »

18. Prywatna wypożyczalnia
Wraz ze wzrostem cen i  obni­

żeniem się stopy życiowej nie 
każdy człowiek może sobie poz­
wolić na kupienie potrzebnych 
nowych rzeczy, szczególnie, gdy 
są one nieodzowne na krótki ok­
res — miesiąc, pół roku, rok. 
Ludzie z zadowoleniem zwracali­
by s]ę do wypożyczalni, ale tam 
wybór jest bardzo ubogi. Wyjś­
ciem z takiej sytuacji jest prywa­
tna wypożyczalnia. Gdybyście się 
<^ ieU tym  zaj„ć, lo przede 
wszystki m trzeba wszystko dob- 
ree przemyśleć, zwrócić sie do 
rodziny, przyjaciół, znajomych, 
sąsiadów — wszak niekoniecznie 
wszystkie wypożyczane przedmio 
ty mają naleieć tylko do was. 
Po sporządzeniu listy wypoży­
czanych rzeczy powinniście usta­
li6 *y!*®Dł *wei prywatnej wypo­
życzalni: formą umowy o wy po-' 
tyczeniu 1 wysokość zastawu. Za­
staw może być pieniężny ody
n r S L ? 1? '1 wartości

* lbo udziela gwaran-ISI *****przedmiotu, zatwierdzonej nota-

rialnie.
Zawierając umowę q  wypoży­

czeniu należy wskazać, co się 
wypożycza, w  jakim stanie, na ja. 
W okres,-jaki jest zastaw, jaka 
opłata za wypożyczenie, jaka ka­
ra w razie opóźnienia zwrotu 
rżeczy lub jej niezwrócenia, prócz 
tego wyszczególnij cle zobowiąza­
nia osoby wypożyczającej:

1. W  terminie opłacać za wy­
pożyczone rzeczy.

2. Korzystać z nich zgodnie z 
umową.

3. Chronić i konserwować.
4. Naprawiać na własny koszt.
5. Zwracać w takim samym sta­

nie, w jakim rzecz została wy­
pożyczona z uwzględnieniem sto­
pnia normalnego zużycia.

6. W  razie zmiany miejsca za­
mieszkania, powiadomić o tym.

Jako przykład przytoczymy pry. i 
watną wypożyczalnię rzeczy dla 
dzieci. Takie rzeczy przeważnie 
potrzebne są na krótki czas. dla- 
te8° wielu chciałoby je wypoży­
czać, nie zaś kupować. Są to. 
wanienki, łóżeczka,. kołyski itp.

Inne przedmioty,- oferowane do 
wypożyczenia, mogą być najróż­
norodniejsze: składane łóżeczko, 
odbiornik radiowy, telewizor, dro­
bne meble, maszyna do szycia.

Swe taryfy możecie ustalić o  
blisko 30 proc. wyższe niż w 
państwowych wypożyczalniach. 
Jeżeli tam natomiast nie ma ta­
kich przedmiotów, jakie wypoży­
czacie, to za ich wypożyczenie 
pobierajcie 10—20 proc. wartości 
przedmiotu miesięcznie. Taką op­
łatę otrzymacie za własne wy­
pożyczenia, przedmioty, nato­
miast za przedmioty, które dane 
wam do wypożyczenia, otrzyma­
ne pieniądze dzielcie po połowie.

Przystępując do takiego bizne­
su, dajcie w gazecie ogłoszenie, 
że wypożyczacie, a także przyj­
mujecie do wypożyczania różne 
rzeczy. -•

Gwarancją waszego sukcesu 
jest uprzejmość i rzetelność. *

się o dobę. N ie przeszkodziło to 
naszym chłopakom z Ignaliny 
wyrzekać na polskie drogi. 
Obiecywali, że w  Niemczech nie 
będzie żadnych problemów. Alić 
i w Niemczech nie daliby rady, 

- bo, jak się okazało, nie umieli 
w  ogóle odczytywać map. Gdy­
by nie pewien młody człowiek 
z Francji, który wykłada goś­
cinnie w Wileńskim Instytucie 
Pedagogicznym i jechał naszym 
autokarem do domu na wakacje, 
wątpliwe, czy byśmy dotarli w 
.ogóle do Paryża.

Chociaż Francuz pokazał kie­
rowcom drogę do samego hote­
lu, w drodze powrotnej znów 
błądzili przez kilka godzin po 
Paryżu, zanim się przedostali 
na szosę.

Następną kraksę mieliśmy na 
ruchliwej niemieckiej autostra­
dzie koło Norymberg!. Tym ra­
zem nawaliła opona. W  Niem­
czech nie przyjęte jest stawać 
na poboczach. Do tych celów 
służą liczne zatoczki z  toaletami, 
stolikami, koszami na śmieci. 
Ponieważ zatarasowaliśmy jeden 
z pasów autostrady, mijający nas 
samochód dał znak klaksonem, 
że zaraz przyśle pomoc. Jakoż 
po dziesięciu minutach nadje­
chał wóz policyjny z syreną i 
alarmem świetlnym. Funkcjona- 

. r i usze zainteresowali się, czym 
mogą nam pomóc. Stali za nami i 
migotali światłami, bo nasi ,,by­
walcy" nie zaopatrzyli się nawet 
w  odpowiednie znaki drogowe 
ha wypadek awarii. Policjanci 
odjechali, gdyśmy ruszyli w 
drogę.

Już na ulicach Paryża wywią-v 
zała się jeszcże jedna scysja. 
Chłopaki z  Ignaliny uprzedzili 
nas, że będziemy musieli skró­
cić swój pobyt w stolicy Fran­
cji z powodu przestojów. I tu­
taj grupa stanęła dęba.

—  Ani myślimyI *— powie­
dzieliśmy stanowczo. —  Mieli­
śmy zagwarantowane trzy dni 
pobytu w  Paryżu, więc musimy 
te trzy dni mieć.

Wtedy chłopaki, aby ukarać 
nieposłusznych, za inscenizowali
jeszcze jedno * zepsucie wozu. 
Wysiedli, coś tam grzebali w 
silniku. Myśleli, że turyści 'Wyj­
dą za nimi, będą się starali ich 
przekonać. A le turyści siedzieli 
twardo i spokojnie na swych 
miejscach:

—  Niech się powygłupią j ą — - 
mówili. —  Im dłużej będą repe­
rowali swój grucbot, tym dłużej 
będziemy w Paryżu.

Widząc nasz olimpijski spo­
kój, kierowcy wsiedli w  końcu 
do autokaru i z wściekłymi mi­
nami ruszyli na Monmartre, 
gdzie na ul. Dunkierki mieliśmy 
zarezerwowany hotel.

Jaki morał można wysnuć z 
powyższego?“ Przygoda ta jest 
doskonałą ilustracją „oszalałego 
kapitalizmu*, jaki u nas obe­
cnie panuje, gry - bez prawideł i 
bez zasad. .Masz autokar, chcesz 
zarobić dolary —  jedziesz za 
granicę i zarabiasz. Nikt nie 
ośmieli się ci zwrócić uwagi na 
jakość obsługi, zły stan techni­
czny wozu, czy ignorancję kie­
rowców, bo nie ma wyboru,

kurtyną lu d ae^J *  I 
najszybciej mbaort tE U *  
Mediolan, Madryt i B t i S  1 
to wszystko, co i
dortępne miesakaictwa
P ^ tw -  »  czego
pozbawieni -  wi* 
na wszystko. ^

Podobnie rzecz u* ju 0 
mą turystyczną. Nie n i  £  
boru musi wynajmowi 
wóz a nie inny, musi daw*
1 P P H  JPkty remont 
które powinny być załatwia*; 
domu przez samych kierowtfcr 

Niech ten dramaty czno-kon* 
dyjny wstęp jne zraża jednak 
czytelników. W następnych od- 
cinkach przekonacie się, ie mi­
mo takich warunków jazdy, nar­
to było zwiedzić Pazyi, Brok* 
lę, Akwizran, inne miasta Fran­
cji, Niemiec i Belgii.

Zresztą jazda autokarem (na­
wet TAAAkim) przybliża tury­
ście życie codzienne 
ców krajów, przez które ń; 
przejeżdża.. Została nam w pa­
mięć! babciunia spod Makom 
Mazowieckiego, która szczodrze 
częstowała nas jabłkami z wła­
snego sadu. Starsza pani z ro­
mantycznego alzackiego mia­
steczka Blamont zapraszająca 
zmęczonych turystów na apcri- 
tif do swego domu Zapamiętała 
Się sympatyczna Belgijka, która 
dała klucz od własnego mien- 
kania, abyśmy mogli skorzystać 
z łazienki i trochę odsapnąć, po­
nieważ w  pobliżu nie było toa­
lety. Podobnie zapadli w pamięć 
starsi państwo z "Brukseli — 
chcieli nam zafundować Męty 
w autobu&e miejskim, ał>yś®y 
mogli obejrzeć ich starą ijs p  
katedrę Notre Damę du Saolon 
z X IV ’wieku.

Nasze wspólne życie w auto­
karze, opowiadania, rozmowy 
zrodziły wspólnotę, rozstanie 1 
którą wielu pnfyprawito o®) 
Śmiem twierdzić, że w*ótooo 
ta wywarła dobroczynny 
również na „bywalców* z 
liny. Następnym razem, byc 
że będą już wiedzieć, że w 
wilizowanej Europie" 
nie poucza pasażerów, 
oni robili, że do Europy 
ludzi nie tylko ciuchy, ę*y 
dnie zapakowaone artykuły 
żywszą ale coś jeszcze*

Dobrze by było, gdyby 
pomyśleli ci, od 
stworzenie godziwych form 
różowania. Powinni

rodakach spragnionym
otwoizyi ^

swych
wiedzy i świata, . .
rzej granice. Trzeba 
niewiele: wystarczy 
drogę na przejściu, 
więcej pasów dla kontu* I!B il li 3 IHB

.żlrwości pojechania Ś K  jgs 
przywiezienia rodzinie tef?V- ^ 
go im brakuje, . czego J ^  
granicą pod dostatkiem, • 
nie można dostać?

I04"*1 .JraBarbara ZNAJDZIŁOWS**
N A  ZDJĘCIU: pnepl^ L * - 

czdam, obok którego 
Itśmy piorunem, bo 
wolą „niskie" bazary w. _*> 
niż wspaniałości rokoko**8 
Sanssouci. Fot a itłi*1^
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w ustawodawstwie

Grzywny rosną.
Czy będzie mniej naruszeń?
od dnia 15 czerwca ma 

ustawa ..O *m»anach i
iinetaieniach Kodeksu pra- 
ifXinistracyjneg° RL". 
Z  Awili wałnoścl Kodeksu 
H3 grudnia 1984 roku) po­
czyniono niemało uzupeł- 

I J i, jednak ostatnie są bo- 
„ajie najmaczniejsze. Po­
twierdzaj to liczby : spośród 
342 artykułów Kodeksu isto* 
toe zmiany zaszły w blisko 
270, usunięto 18, za to zja­
dły się 23 zupełnie nowe. 
Nie będzie przesadą stwier­
dzenie, ie Kodeks ten zdobył 
nowe oblicze. Z braku miej­
sca nie sposób, i wątpię, by 
była Dotrzeba, zapoznać 
dokładnie z* wszystkimi 
zmianami. W powyższym a- 
rtykuie poruszymy najaktu­
alniejsze, naszym zdaniem, 
kwestie. A więc, przede wszy­
stkim o karach. Znacznie 
wzrasta najbardziej rozpow­
szechniona ich forma 
grzywna. Obecnie nie może 
wynosić mniej;, niż 50 rubli 
zarówno dk szeregowego o- 
bywatela, jak też osoby u- 
izędcwej. Maksymalnej 
wielkości grzywny w usta­
wie nie T>odaje się, jednak 
za niektóre rodzaje naruszeń 
wynosi ona 3, a nawet 5 tys. 
rublL Należy uwzględnić, że 
w związku z inflacją kary 
stale będą ulegały indeksa­
cji. czyli podwyższały się.

A  teraz o konkretnych na­
ruszeniach * karach. Zacznij­
my od tak obszernego roz­
działu, jak naruszenia w u* 
żyłkowaniu środków lokomo­
c ji Za jazdę samochodem 
(motocyklem itd.) z takimi 
uszkodzeniami, przy obecno­
ści których przepisy ruchu 
drogowego zabraniają ko­
rzystania z niego, płaci się 
grzywnę od 50 do 200 rb. 
Taką samą grzywnę przewi­
duje się za jazdę niezareje- 
strowanym środkiem trans­
portowym. a także takim, 
który nie przeszedł lustracji 
technicznej. Nie można jeź­
dzić samochodem z bardziej 
zaciemnionym?, niż zezwala­
ją standardy, szybami, ina­
czej grzywna 100 rubli. Za 
jazdę samochodem ze sfał­
szowanym numerem państ­
wowym lub w ogóle bez nu­
meru — grzywna 600 rubli, 
bądź pozbawienie prawa ja­
zdy na trzy lata. Za przek­
roczenie szybkości: o 20 km 
godz, czyli jazda w mieście 
80 km/godz zamiast przepi­
sowych 60 jest karana grzy­
wną 50 rb., powyżej 20 
km/godz — grzywna 150 rb., 
powyżej 40 km/godz — grzy­
wna 500 rb. lub pozbawie­
nie prawa jazdy na okres 6 
miesięcy. Kaię zwiększa się 
prawie dwukj otnie. gdy na- 
luszenia te wydarzyły się

podczs przewożenia niebez­
piecznych ładunków lub lu­
dzi autobusami.

Za jazdę n&. . zakazujący 
sygnał świetlny, czyli na 
czerwone światło lub gest 
osoby regulującej ruch dro­
gowy, za nieprzestrzeganie 
znaków zakazu lub znaków 
pierwszeństwa naruszenie 
przepisów oizy zmianie kie 
/unku ruchu i in. grzywna 
wynosi — 150 rubli. Jeżeli 
kierowca nie ustąpił drogi 
pojazdowi z błękitnym świa­
tełkiem lub specjalnym syg­
nałem dźwiękowym, czeka 
go grzywna 500 rubli lub po­
zbawienie prawa jazdy od 
trzech do sześciu miesięcy.

Jeżeli naruszenie przepi­
sów ruchu drogowego spo­
wodowało awaryjną sytuację 
(tj. gdy inni uczestnicy ru­
chu nagle musieli zmienić 
szybkość, kierunek ruchu, 
podjąć inne kroki), to wy­
mierza się za nie grzywnę 
od 500 dp 1000 rubli, bądź 
pozbawia się prawa jazdy od 
trzech do sześciu miesięcy. 
Za prowadzenie pojazdu w 
stanie nietrzeźwym tak sa­
mo jak za uchylanie się 
przed poddaniem się spraw­
dzeniu stani>. zamroczenia 
alkoholowego, stosuje się 
grzywnę 2000 rubli bądź po­
zbawienie kierowcy prawa 
jazdy na wszystkie rodzaje

środków transportowych 
przez całe dwa lata. Powtórne 
naruszenia w ciągu roku jest 
karane grzywną 4000 rubli 
lub pozbawieniem prawa jaz­
dy na okres od, trzech do 
pięciu lat. Mało .tego, jeśli 
naruszenia nastąpiły podczas 
jazdy własnym samochodem, 
to może on być zarekwiro­
wany w trybie przymuso­
wym, następnie sprzedany, 
a otrzymana suma zwróć o- 
tia właścicielowi. W  przy­
padku, gdy kierowca prze­
kazał -kierownicę innej oso­
bie w stanie nietrzeźwym, 
to czeka go grzywna 500 ru­
bli.

Jeżeli nastąpił wypadek 
samochodowy, z którego po­
wodu lekkich obrażeń ciała 
doznali ludzie, uszkodzono 
samochody, sprzęt drogowy, 
inne mienie, to kierowca pła- 
ci grzywnę od 500 do 1500 
rb. lub pozbawia sig go pra­
wa jazdy na okres od 9 
miesięcy do »oku. Gdyby ta­
ki wypadek spowodowała o- 
soba nie posiadająca prawa 
jazdy, to zapłaciłaby grzyw­
nę od tysięca do 2 tysięcy 
rubli. Zatrzymany bez prawa 
jazdy kierowca, który nie 
spowodował wypadku dro­
gowego, zapłaci grzywnę od 
100 do 300 rubli. Tyle samo 
za przekazanie kierownicy 
osobie nie posiadającej pra­
wa jazdy. Jednak jeżeli po­
jazd prowadź? osoba ukara­
na pozbawieniem prawa ja­
zdy, ’ to grozi jej grzywna 
1500 rubli. Zdarza się też, 
że przy kierownicy siada o- 
soba nie tylko nie mająca 
prawa jazdy, lecz na dodatek 
nietrzeźwa, wówczas grzyw-. 
na wyniesie 2500 rubli.

Uwaga! Jeśli ktoś nie za­
reaguje na znak pracownika

policji i nie zatrzyma się lub 
ucieknie po spowodowaniu 
wypadku drogowego, będzie 
karany szczególnie surowo 
— grzywną 5000 rubli lub 
pozbawieniem prawa jazdy 
na trzy lata.

Zwiększono odpowied^al- 
ność pieszych. Jeżeli, przy­
puśćmy, nie podporządkowali 
się sygnałom regulowania ru­
chu, przechodzili jezdnię w 
zostaną ukarani grzywną 50 
rb. Spowodowanie przez nich 
sytuacji awaryjnej zwiększa 
grzywnę od 100 do 300 ru­
bli. A jeśli z ich powodu, u- 
cierpiał człowiek lub uszko- 
/dzono środki transportowe, 
bądź inne mienie, grzywna 
wyniesie od 300 do 1000 ru­
bli.

Ku wiadomości kierowców 
środków transportowych 
należących do przedsię­
biorstw państwowych: za
przechowywanie środków 
transportowych w nieprzez- 
r.aczonych do tego miejs­
cach, a mianowicie w pod­
wórzach, w pobliżu domów 
mieszkalnych płaci się grzy­
wnę 100 rubli. Naruszenie 
przepisów korzystania z pa­
sów bezpieczeństwa (obecnie 
zakłada się je również pod­
czas jazdy w mieście), kas­
ków motocyklowych jest ka­
rane grzywną 50 rubli.

Co się tyczy odpowiedzial­
ności pasażerów za jazdę na- 
gapę w środkach lokomocji 
miejskiej, jak też w taksów­
kach liniowych kara wynosi 
50 rb., w autobusach pod­
miejskich 100 rb., autobu­
sach międzymiastowych 
150 rb.r za odmowę zapła­
cenia za korzystanie z tak­
sówki lub jej wezwanie — 
100 rubli.

(Dokończenie na str. 6)

Kim był Józef Piłsudski?
31 października 1991 roku w 

..Zwiażdzie" pod intrygującym 
tytułem ,.Piłsudski — Białoru­
sin?" opublikowano wywiad z 
kierownikiem Głównego Zarzą­
du Archiwalnego przy Radzie 
Ministrów Republiki Białoruś A. 
Mjchalczenką. Dotyczył on kse­
rokopii niedawno odnalezionego 
ciekawego dokumentu archiwal- 
cęgo — żandarmeryj nego prp- 

k°łu nr 50 przesłuchania z 10 
Inarca 1887 r. aresztowanego w 
®ucu w Wilnie Józefa Piłsud- 

przyszłego marszałka 
* i .  Oświadczył on pod- 

przesłuchania, te z na­
rodowości jest Białorusinem. Ta 
teRsacja* obleciała lamy gazet 
republikańskich i była nadawana 
w biało rude im.

Dokonajmy szczegółowej ana- 
“*y P°wyż»zego ~dokumen tu, któ- 
r̂ go oryginał przechowuje się w 
'“®itralnym Państwowym Arcbi- 

Rewolucji Październikowej 
w Moskwie.

Rzeczywiście, aresztowany Pił- 
j ”**! (podejrzany o udział 1 

ca 1887 r. w zamachu na 
j*»rza Aleksandra III — A.Ch.) 

wysłany etapem do S.-Peter- 
do Twierdzy Pletropaw- 

iii?  ™  pytania sędziego 
*~“C2e20 żandarmerii własnorę- 

. .  Podał następujące pisemne 
JJPowiedzi: „Nazywam się Odp 
r*P®"tcz Piłsudski; mam lat 19*

| narodowo* —  
•Uadicic, Białorusin; Tytuł —  
•y*y student wydziału medyczne-
J? YJł*er*ytetu Charkowskie

urodzenia 1 miejsce 
zamieszkania — Wlleó- 

• gubernia, powiat śwlędańskl, 
piątek Zolów, przed aresz- 

mieszkałem w Wilnie przy
Nowogródzkiej w  domu 

•BkowriUego; Rodzaj zajęć —  
dki '"f®  określonych zajęć; Sro- 
£jutaymania -  pomoc rodzl- 
^ 7 ’ Stan cywilny —  kawaler 
**• Ojciec mieszka w  majątku,
braci* mam P1* * "  W* których starszy, Bronl- 
tf, / "todent Uniwersytetu Pe- 
^ •"nk iego  (w tym czasie też 

aresztowany przez policję

w powyższej sprawie — A. Ch.). 
Pozostali bracia — Adam, Kazi­
mierz 1 Jan — uczą się w tutej­
szym pierwazym gimnazjom; Ga- 
sper, lat 7, mieszka w  dozna oj­
ca w  Wilnie przy ulicy Błago- 
wieszczen sklej; Stan majątkowy 
rodziców —  ojciec ma 12000 
dztóslędn ziemi w powiacie 
śwlędańsklm guberni wileńskiej 
I w powiatach wlłkomlerskim

Na łamach 
prasy 
białoruskiej

oraz rosejnlajskim guberni ko* 
wleósklej; Miejsce wychowania
1 na ęzyj koszt był wychowywa­
ny — w 1875 roku w wieko 8 
lat wstąpiłem do Wileńskiego 
Gimnazjom Klasycznego. Po Jego 
ukończeniu w 1885 roko wstąpi­
łem na Uniwersytet Charkowski, 
gdzie studiowałem przez rok**.

Na kolejne pytania podpułko­
wnika żandarmerii Piłsudski od­
powiadał: „Do ładnej partii
rewolucyjnej nie należę l nigdy 
nie otrzymywałem świadomych 
stosunków z rewolucjonistami. 
Jednak przyznaję, lż nabywałem 
do czytania różną konspiracyjną 
lekturę rewolucyjną 1 przepisy­
wałem czasem z niej interesują­
ce mnie z Jakiegoś powoda ar­
tykuły, szczególnie w kwestii 
robotniczej. Kliku rękopisów w 
języku polskim, skonfiskowanych 
u mnie w mieszkaniu Paszkow­
skiej, nie czytałem, zostały o 
mnie po bracie Bronisławie, na­
tomiast do mnie osobiście nale- 
ty znaleziony w mym mieszka­
nia rękopis artykoła o kwestii 
chłopskiej z brpszary, której na­
zwy nie pamiętam".

Tę wyczerpującą odpowiedź 
przytoczyłem, by czytelnik miał

pojęcie o politycznych zaintere­
sowaniach młodego rewolucjo­
nisty, jednego z liderów Pol­
skiej Partii Socjalistów (PPS — 
Frakcja Rewel.).

Teraz wróćmy do narodowoś­
ci Piłsudskiego. W  moim mnie­
maniu nie ulega wątpliwości, że 
jego rodzice i on byli katolika­
mi, Polakami. Możliwe, że szla­
checki ród Piłsudskich miał, po­
dobnie jak Radziwiłłowie i nie­
którzy inni polscy magnaci, w 
drzewie genealogicznym prawo­
sławną, białoruską gałąź. Wia­
domo, że w  średniowieczu i pó­
źniej niektórzy wielcy białorus­
cy feudałowie (szlachta), szcze­
gólnie po Uniach Lubelskiej i 
Brzeskiej z lat 1569 i 1596 prze­
chodzili na wiarę katolicką, uwa­
żali się za Polaków, wiarą i pra­
wdą służyli Królowi polskiemu. 
I,ecz wszystko to (odnośnie do 
Piłsudskiego) trzeba udowodnić 
dokumentalnie. Co się tyczy te­
go, źe dobrze znał język biało­
ruski i rzekomo przemawiał w 
Mińsku w 1919 roku po oku­
pacji miasta na zebraniu inteli­
gencji’ po białorusku, mogę po­
wiedzieć co następuje. Ze wspo­
mnień współczesnych Piłsudskie­
go 1 innych źródeł polskich wia­
domo, źe prócz ojczystego języ­
ka polskiego doskonale znał ję­
zyk rosyjski, niemiecki i fran­
cuski. Nie wykluczone, że mógł 
znać też białoruski, który pol­
scy obszarnicy nazywali „chłop­
skim". Tym bardziej, że w jego 
majątku w powiecie święclań- 
skim, z pewnością byli parobka­
mi chłopi-Białorusini, których 
znaczna liczba zamieszkiwała 1 ■ 
obecnie zamieszkuje te tereny.

Nie mogę się zgodzić z auto- 
. rami publikacji, którzy twier­

dzą, że większość białoruskiej in­
teligencji Piłsudskiemu udało się 
przeciągnąć na swą stronę.

Po pierwsze, na jaką . swą 
stronę? Czy ma się ńa myśli 
przywrócenie na Białorusi bur- 
żuazyjnych porządków, utwo­
rzenie federacji (unii) w skła­
dzie Polski, Litwy, Białorusi i 
Ukrainy, czy jeszcze coś? W  tych 
kwestiach absolutna większość 
narodu białoruskiego i jego in­
teligencji nigdy nie popierała 
Piłsudskiego ani w latach 1919 
— 1920 w okresie wojny polsko- 
sowiedclej, ani później.

Oto co pisał w 1919 r. w 
kwestii stosunku Białorusinów 
do Polski, a znaczy i do Piłsud­
skiego' znany działacz białoru­
skiego ruchu narodowego, szef 
wojskowo-dypłomatycznej misji 
Białoruskiej Republiki Ludowej 
na Łotwie i w Estonii, pułkow­
nik K. Jeżowi tow w swej książ­
ce „Białorusini i Polacy. Doku- 
piepły i fakty z historii okupacji 
Białorusi przez Polaków w latach 
1918 i 1919" (Kowno, wydawni­
ctwo F: Skoryny, 1919 s. 14):
,,Jasne. że ani jeden Białorusin, 
zdający sprawę ze swego postę­
powania, nie zgodzi się na „zla­
nie się" z Polską, gdyż to zlanie 
się, bądź unia, będzie wieczną 
niewolą Białorusinów. Chłop- 
sko-demokratyczny naród nie 
powinien świadomie pozwolić 
wleźć sobie na głowę, pasoży­
tom.

Przytłaczająca większość naro­
du białoruskiego i inteligencji 
uświadamia to 1 nigdy nie zgodzi 
się na wspólną ,,pracę" z Pola­
kami".

Komentarz jest zbędny.

Co do jego wystąpień przed 
• Białorusinami w języku biało­
ruskim. Znany jest fakt powita­
nia J. Piłsudskiego chlebem i 
solą na dworcu w Mińsku w 
sierpniu 1919 r. przez tak zwa­
nych przedstawicieli społeczno, 
ści miasta, wśród których znalazł 
się obszarnik Sklrmunt i linni 
polscy, białoruscy i żydowscy 
nacjonaliści. Nadskakiwali Pił­
sudskiemu. Nie wiadomo mi, co 
i w jakim języku odpowiedział: 
po polsku, białorusku, czy żydo­
wsku (ten język też znał).

Na zakończenie chcę powie­
dzieć, że Piłsudski aż do śmierci 
(zmarł w 1935 r., jego prochy 
spoczywają na Wawelu, w Kra­
kowie, a serce pogrzebano w 
Wilnie w grobie matki na cmen­
tarzu Rossa — A.CŁ) był za­
wziętym wrogiem Kraju Rad i 
komunizmu. Jo jest niezaprze­
czalny fakt.

Warto podkreślić szczególnie, 
iż nie można idealizować ankie­
towej odpowiedzi Piłsudskiego w 
czasie przesłuchania o tym, że 
jest „BiałorusinemM. Znam mnó­
stwo przykładów podawania w 
celu zmylenia carskiej policji 
niezgodnych z prawdą odpowie­
dzi rewolucjonistów, aresztowa­
nych z powodów politycznych.
Co prawda, ostatecznie policja, 
z reguły, ustalała autentyczne 
dane o więźniach politycznych.

A więc my, Białorusini, nie 
powinniśmy się spierać o przy- . 
należność narodową Józefa Pił­
sudskiego. Był, jest i na zawsze 
pozostanie sławnym synem swe. 
goj polskiego narodu, swojej 
Ojczyzny.

Aleksander CHACKIEWICZ,
. doktor nauk' historycznych, 

profesor

Ostrożnie z grzybam i!
Republikańskie Centrum Higie­

ny poinformowało ELTA, że z 
Ministerstwa Zdrowia. Rosji otrzy­
mano Informację o masowych za­
truciach ludności grzybami jadal­
nymi: gołąbkami, kożlakatni, pie­

czarkami, maślakami i in. W  11- 
' pcu 1 sierpniu br. w obwodzie 
woroneskim zatruły się 192 osoby, 
z tego 23 zmarło. Na Ukrainie 
zachorowało przeszło 300 osób, 
zmarło 57.

Botanicy i inni naukowcy ba­
dają przyczyny tego. Mimo że 
na Litwie nie odnotowano takich 
zatruć, lekarze uprzedzają, feśl< 
ktoś spożył grzyby i ile się po­
czuł: wystąpiły mdłości bądź in­
ne objawy zatrucia-, niezwłocznie 
należy się zwrócić do lekarza.

(ELTA) *



Grzywny rosną.
Czy będzie mniej naruszeń?

(Dokończenie ze stx. 5) 
Wzmożono odpowiedzial­

ność za naruszenie przepi­
sów polowania. Przewidzia­
no grzywnę od 300 do 3000 
Jńbli dla obywateli i od 500 
do 5000 rubli dla osób urzę* 
'dowych -— z konfiskatą lub 
"bez niej — narzędzi myśliws- 
luch’ lub pozbawienie prawa 
polowania do trzech lat. Za 
.naruszenia przepisów wędkar.

— grzywna od 200 do 
2000 rubli.

Obecnie za drobną uważa 
'sie kradzież mienia, którego 
“wartość nie przekracza 250 
rubli (dawniej 50), za co 
przewidziano grzywnę od 
250 do 500 rublu

Kodeks^ zawiera kilka ar­
tykułów przewidujących ka­
rą za samowolne działania: 
samowolne zajęcie ziemi, la­
sów, samowolne rozkopanie 
tęrenu powszechnego użyt­
kowania itd. Przewidziane 
są grzywny od 50 rb. (dla o- 
bywateli) za rozkopanie do 
2000 za samowolną budowę 
i od 200 do 4000 rb. — dla 
osób urzędowych.

Wprowadzona dwa nowe 
takie oto artykuły ’— „nie­
używanie języka państwo­
wego" i „niewykonanie uch­
wał państwowej komisji <fe. 
języka litewskiego" (grzy­
wna od 500 do 2000 rubli).

Co prawda, artykuły te do­
tyczą tylko osób urzędowych.

Amatorom bezprawnego 
podłączenia się do elektro­
energetycznej linii grozi grzy­
wna do 500 rubli. Za uszka­
dzanie aparatów telefonicz­
nych i kabin — grzywna od 
100 do 1000 rubli. Wzrosła 
grzywna sprzedawcom za 
oszukiwanie klientów — do 
1000 rubli, za drobną speku­
lacje dla osól'* prywatnych *— 
do 300 >rubli (minimum —- 
200 rubli z konfiskatą przed­
miotu spekulacji). Sporo 
zmian zaszło w sferze kar za 
naruszenia porządku publicz­
nego. Na przykład, grzywnę 
za drobne chuligaństwo

zwiększono od 300 do 500 
lubli, za chuligaństwo nas­
tolatków w wieku od 14 do 
16 lat kara się ich rodziców 
grzywną od" 100 do 300 rub­
li. Picie alkoholu- w niedoz­
wolonych miejscach publicz­
nych, bądź przebywanie w 
miejscach publicznych wsta­
nie opilstwa będzie koszto- i 
wało od 50 do 100 rubli. Pa­
laczy powiadamiamy, że o- 
becnie nie wszędzie będą 
mogli „fajkować" bezkarnie. 
Wprowadzono nowy artykuł 
~=.. „palenie w miejscach
zakazanych" “  przewidujący 
upomnienie lub grzywnę 50 
rubli. Fałszywe wezwanie 
specjalnej służby (na przyk­
ład, pogotowia) — 100 rubli.

Surową kaię *  przewiduje 
się za niespełnienie zgodne­
go z prawemN żądania poli­
cjanta, ubliżanie jego godno­
ści — grzywną od 500 do 
1000 rubli lub nawet areszt 
administracyjny na okres do 
15 dni.

Karalne są naruszenia prze­
pisów bezpieczeństwa 
ciwpożarowego: od 50 do 
500 rb.. Również nieposia*

. danie dowodu • osobistej 
jest karane —  od 50 _do ®  
rubli; 2a zgubteflte dowodu 
osobistego lub umyślne ła ­
szczenie płaci się od 50 
200 rb. Wyznaczanie wy*J 
wymienionych i innych tP F  
wien należy do kompeteflCl* 
sądów, policji, miejskich igł 

. gminnych władz (ich kofflWj 
administracyjnych),, staros 
gmin; merów miast, koflW  ̂
do spraw nieletnich,..# ta**® 
różnych inspekcji.§ 
kończenie warto zaznactyc» 
że kary, grzywny, inne 
.ki wychowawcze są stosowa 
ne w każdym państwie Hj| 
służą nie dla zastrasł^® 
społeczeństwa, a dla 
pilnowana go, co ostate^SI«t 
wychodzi na pożytek saJflYni 
obywatelom.

Antoni KWIATKOWSKI.
prawni*

szauskiene, kierowniczka przed­
szkola w Wołczunach Anna 
Szalcziuniene, wychowawczyni 
Janina Gabryałowicz, Czesław 
Tomaszewicz, Władysław Zubiel, 
Zofia Martysiewicz, najmłodsze 
uczestniczki —  uczennice A li­
cja Grygorowicz i  Alina Aszkie- 
laniec, Bożena Madnkiewicż i 
Anna Kowgier, . Regina So­
bolewska, . praco wniczka fab­
ryki „Lelija", Anna Urban z  So- 
lenik, również mieszkańcy tej 
miejscowości, soliści (IBorowian­
ki" Irena i Władysław Rympo- 
wie i inni. Barbara Milewska 
dołączyła się do zespołu aż z 
Połukni. Chociaż teraz mieszka 
w dzielnicy Wirszuliszki pracu­
je  natomiast na Ponibanku. 
Stamtąd dwa razy tygodniowo 
dojeżdża na próby do Czarnego 
Boru. Pani Barbara wychowała 
trójkę dzieci. Ma już tyleż wnu­
cząt. Dzieci usamodzielniły się, 
ale sprawy krzątaniny w  domu, 
gotowania, pozostały obowiązkiem 
pani Barbary:

■*— Wstaję bardzo wcześnie, 
przygotowuję obiad dla rodziny, 
później jadę na Ponibanek. 
Pracuję tu - jako magazynjerka. 
Jeżeli jest próba, zwalniam się 
wcześniej z pracy —  mówi. Idę 
pieszo przez lasek do przystanku, 
tam wsiadam do autobusu rela­
cji Wilno—PrudzisrŁi, który je- 
dzie przez • Czarny Bór. Później

„Kwiaty polskie

„Borowianka"
„Z otwarciem szkoły (1934 rok 

 aut) rozkwitło życie towa­
rzyskie w osiedlu. Stały się po­
pularne studniówki, bale matu­
ralne. Odbywały się również 
wieczorki domowe, tzw. prywa­
tki, połączone ze słuchaniem 
płyt Wkrótce powstało nawet 
czarnoborskie trio z grających 
na banjo, gitarze i perkuąji. 
„Mibi-oikiestra" przygrywała na 
osiedlowych wieczorkach. Prze­
ważnie jednak na placu . Strzel­
ców — w centrum Czarnego Bo­
ru — gdzie wiosną, latem i je- 
sienią młodzież przychodziła tań­
czyć (...)" —  zacytowałam ten 
fragment z drugiego oticinka 
swego reportażu pt. „Czarny 
Bór, jaki przeminął...M („K.W.". 
16J.92). Celowo wracam do tego 
tematu. Znowu więc będzie mo­
wa o podrwileńsklm osiedlu — 
niegdyś kolejarskim —  zatopio­
nym w sosnowym lesie na skra­
ju Puszczy Rudnickiej.

Nie ma już tam grającego 
„trio". I na placu Strzelców nie 
tańczą. Stoi tu okazały kilku- 
kondygnacyjny gmach, ogro^ 
dzony wysokim murean. Do nie­
dawna szkoła o charakterze po  ̂
prawczaka dla nieletnich. Od 
, roku ubiegłego — litewska szko­
ła. Wiele zmieniło się w osie­
dlu w ciągu ponad 40 lat. Tam- 

• ta grająca, śpiewająca i  tańczą- 
.ca młodzież, która własnymi si­
łami wystawiła' na otwarcie szko­
ły yr Czarnym Borze spektakl 
„Łabzowianie" —  rozsypała się 
w czasie wojny, wywózek i  re­
patriacji. „Tolek Okulicz, jako 
oficer został zmobilizowany w  39 
roku. Zginął w  Katyniu. Siostry 
-Oleńka i  Zosia Markowskie prze­
niosły się do Warszawy. Rysia  ̂
Perkowska — do Gdańska. Że­
browski był w olsztyńskim AK. 
„Gula" Bejnarowicz już nie ży­
je. Jego brat Kazimierz Bejna­
rowicz jest aktorem w  Szczeci-, 
nie. Gienek Markowski mieszka 
kolo Świnoujścia, Hela Krzyszto­
fowi czówna .— w  Gliwicach. 
Wanda Skaczkowska — w Gdań­
sku. Paweł Żakowicz wyjechał. 
.do Warszawy. Janka Merkley- 
nówna, córka czarnóborskiego 
pszczelarza zmarła po wojnie..."
—  o losach przedwojennych ar­
tystów-amatorów opowiadał Jerzy 
Żakowicz z Lodzi. Niegdyś do 
ich grona należał. Grał w  czar­
noborskie j ,,mini . orkiestrze". 
Opuściły osiedle również siostry 
Urszulanki  ̂ które oprócz goto­
wania smakowitych obiadów, 
prowadzenia piekarni sierocińca
— pełniły pieczę nad rozwojem 
kultury w Czarnym Borze.

Po wojnie było tu naprawdę 
„,cicho", jak to w lesie... Ow­
szem, mieszkali w  osiedlu ludzie 
legitymujący się dyplomem „mu­
zycznym". Muzykowali zasadni­
czo w Wilnie. Czarnoborzanin 
pan Gołubiew na przykład, przez 
jakiś czas kierował orkiestrą

„Wilii", później przez długie 
lata pracował jako akompaniator 
w tym zespole. W  Czaraobor- 
skim Domu Kultury, tymczasem 
do tańca przygrywali „w  estra­
dowym składzie" miejscowi .Cy­
ganie. Później —  Olek Subotkie- 
wicz z paroma kolegami.

W  1989 roku założono koło 
ZPL w Czarnym Borze. Polskie 
klasy w  miejscowej szkole mia­
ły już folklorystyczny zespolik 
dziecięcy ,,Boróweczkę" Ir Na
fali szybkiego pa wstawania na 
Wileńszczyźnie polskich zespo­
łów amatorskich zaczęli śpiewać 
też kobiety i trzech mężczyzn z 
Czarnego Boru i pobliskich So- 
lenik pod kierownictwem Hiero­
nima Czemisa. Powstał zespół 
„Borowianka", który. wystąpił 
po raz pierwszy w 90, roku na 
Wielkanoc. W  szkole średniej 
w Sołenikach. Później na An­
drzeja — . w  Czarnym Borze, w 
Wołczunach, w Bujwidziszkach, 
też w szkole. Wyjechał nawet na 
festiwal „Kwiaty polskie" do Nie. 
menczyna: śpiewał na tegorocz­
nym Kaziuku w  Wilnie: przy 
kościele św. Jana i na Starówce 
dld gości z Polski. Wkrótce 
przyszło zaproszenie do Koszęci­
na. Zapraszano kilkakrotnie 
„Borowiankę" do Lidy. A le  pro­
blem związany z wyjazdem '— 
to brak transportu. Reasumując 
krótką historię zespołu z  Czar­
nego Boru dodani najważniejsze: 
podczas rejonowego przeglądu 
twórczości amatorskiej w Rze­
szy — zajął 1 miejsce rejo­
nie' „Za wykonanie litewskiej 
piosenki ludowej...".

Obecni uczestnicy „Borowian- 
ki" —  to 16 osób z  Soleńik i 11 
—  z  Czarnego Boru: cukiernik 
z zawodu Regina Pasternak, me- 
chani zator Władysław Paster­
nak, inżynier Maria Macinkie- 
wicz, nauczycielki —  Maria Ma-- 
cinkiewicz, Ligia Jurcewicz, Da­
nuta Wojciechowska, bibliote­
karka Luba Zinkiewicz, rencista 
Anastazy Dic z małżonką, kra­
wcowa Janina Danilewicz, ope­
ratorka Walentyna Bogdanowicz, 
ekonom istka Leokadia Janu-

wieczorem wracam do miasta... ■
’— Jeszcze kilka kobiet dojeż­

dża z Wilna na próby —  doda­
je pani Barbara niczym na us­
prawiedliwienie własnego po­
święcenia.

—  Do zespołu zaprosiła mnde 
Regina Pasternak. W e wrześniu 
libiegłego roku. -Przyszłam, po­
śpiewałam trochę i postanowi­
łam zostać. Jesteśmy tu, jak ro­
dzina. Troskami z  kobietami po­
dzielić się można, porozmawiać 
o życiu. Jegli któraś zespolanka 
ma imieniny czy urodziny — 
idziemy w  gościnę.

Odęzułam, że zespół nas od­
mładza. A  może po prodtu mło­
dość przypomina? W  moich stro­
nach rodzinnych w Połukni, w 
Jurg i elanach pamiętam, nari 
rzeką Lukną, która do Mere- 
czanki wpada, w Noc* Święto­
jańską, zawsze słychać było 
dźwięki harmonii. Graliśmy w 
fanty, paliliśmy ogniska, wianki 
po wodzie puszczaliśmy. Były to 
lata 60-te. Przed Wojną w  tych 
wsiach i w Bakieryszkach cho­
dzono, i  śpiewano kolędy na Bo­
że Narodzenie. Na Trzech Króli 
szło się śpiewać do Rudowsi. Mój 
ojciec miał dobry głos. Zawsze 
opiewał Pieśni Wielkopostne, 
Gorżkie Żale, .po pogrzebach 
chodził...

—  Dziewięcioro dzieci było u 
nas w  domu —- wspomina pani 
MHewska. —  Czworo zmarło, 
pięcioro jakoś przetrwało... W  
Jurgielanach byt tylko jeden le­
karz, doktor * Święcicki. Jeśli 
ktoś poważniej zachoruje, mama 
chodziła pieszo do „Czerwonego 
Krzyża". Na noc wychodziła, a 
o  świcie .była już w  Wilnie...

Pani Waleria Stankiewicz, ma­
tka Brtbary Milewskiej, dziś. ja­
ko 83-łetnia osoba, mieszka na-' 
dal w  Jurgielanach. Pamięta - 
wiele melodyjnych pieśni ludo­
wych: „Poznałem piękne dziew­
czę, na imię LUija...", - „Płynęli 
po morzu falami", „Pośród 
drzew w gęstej altanie Edwin 
Wandzi ściskał dłoń", żartobliwą 
piosenkę śpiewaną w połukniań- 
skich sftronach „I wyjechał

strzelec na zająca*

wskiej, znalazły 
rze ,,Boiowianki"..,

Ze^olacy .
akom paniam encie ń o n Ć L 1"1*
Pr<*ie w czamoboj^.r®"

przytulnym. Mimo to do iiS* 
w yrta rcjs ł,

Wiosną bl. ważyły się 
rowiainki". K i e r e j  
P“  Hieronim Czerni, p S " ;
r »  Pół etatu w DK, 
rUony, jak w ię k s i  
wyćh pracowników 
w rejonie.

—  Na domier złego — .
żyli się ludzie z zespołu -  ^  
dmy kąt w Hubie. Dyrektor 
DK, pan Sokołow mówi, że afe 
zabrania nam się zbierać m  
nakże kluczy nie udost®^ 
Nieraz przychodziliśmy, I  
rektora nie było. Nie moglińw 
wejść do klubu. Jedna próba 
odbyła się już u Loby w bjbUo. 
tece gminnej. Chyba przenie­
siemy się do domu pana Toma­
sze wicza, ale wytrwamy miî > 
wszystko...

Rzeczywiście, wytrwali Wy- 
stąpili na kolejnym festynie w 
Niemenczynie. Znowu oklaski- 
wano solistów Irenę i Władysia. 
wa Rympów. Oklaskiwano nowe 
piosenki „Borowianki" i nawet 
te czarno-biało-czerwone stroje 
uszyte samodzielnie...

Obecnie w . Czarnym . Borze 
polska szkoła będzie mieściła się 
w  osobnym budynku. Przyj e- 
dzie wielu nowydi pedagogów. 
Planowane jest nadanie większej 
wagi językowi, kulturze i  trądy- 
cjom narodowym. Być może i 
chwilą otwarcia szkoły, również 
Borowianka" znajdzie odpo­

wiednie pomieszczenie?
AUna LASSOTA 

Rejon wileński 

N A  ZDJĘCIACH: ostatnia pró­
ba „Boro wianki" w  Donna Koi tu­
ry w  Czarnym Borze: soilśd i  
Solenik } Irena I 'WładyAw 
Rympowle.

Fot. Tadeusz WażalewKZ



PRZYCZYNEK do  DZIEJÓW AK 
na w ile ń s z c z y źn ie  

po LIPCU 1944 R.

Pyt Wymieńcie uczestników napadu waszej 
i innych!

Widziałem-.. Wacława Dudę ze wsi No-

*Zfrldkitm trybunału Wojskowego wojsk 
NKWD ISRR z 2—5 kwietni* 1945 r. Józef Chi- 
oiewia, Antoni Mieżuk, Michał Babul o rtz łn - 
ni — w-wite U osób, uznani zostali za winnych 
pnestępsjbwa z art. 58— 58— 11 KK RFSRR i. 
ITpodstawie ait 58—2 KK RFSRR skazani na 
oaijwyśzy wyzniar kary — rozstrzelanie Pozo­
stali — skazani na różne terminy pozbawienia 
wafaośd
Na mocy orzeczenia nł 3534—44 Kolegium 

Wojskowego Sądu Najwyższego Związku SRA z 
fi lipca 1945 r. w trybie protestu przewodniczą­
cego Sądu Najwyższego ZSRR najwyższy wymiar 
kiry skazanemu Antoniemu Mieżukowi zastąpio- 

dziesięcioma latami pozbawienia wolności w
m

Najwyższy wymiar kary w  stosunku do pozo­
stałych 4 osób Prezydium Rady Najwyższe] ZSRR 
4 sierpnia 1945 x. zastąpiło dla każdego dwudzie­
stoma latami katorgi.

Wyrok Trybunału Wojskowego wojsk NKWD 
Litewskiej SRR z 2—5 kwietnia 1.945 r. na Józe­
fo Cłśniewicza, Michał® Babula oraz innych — 
łącśte 6 osób — wykonano.

12 czerwca 1968 r. w trybie nadzoru pomoc* 
uk prokuratora LSRR wszczął postępowanie we- 

ujawnionych nowych okoliczności archiwal­
nej sprawy karnej nr 2B3f70/3, jednakże po do­
konanym sprawdzeniu 7 sierpnia 1968 r. postępo­
wanie w tej sprawie zostało przerwane, odcarże* 
nie tych osób uznano za uzasadnione.

Wormacji co do innych uczestników ... AK, 
łatanych według arch. sprawy karnej nr 
28621/13, poza wspomnianymi Janem MieżUkiem 
i Wacławem Dudo, w arch. sprawie karnej nr 
28370/3 nie ma.

Rewizji dokonano' przy świetle dziennym. Pod- 
Pk śledczego st lejtóanta P. Jurksztasa, świad­
kowie — O. Lusiene i L. Kaaperowicz.

17 stycznia 1979 r. ukazało się postanowienie 
o przedhticniu terminu śledztwa według ujawnio­
nych nowych okoliczności w archiwalnej sprawie 
kn>ej nr 28621/3.
wf e f o  oddziału śledczego KQB przy Radzie 
*7®«rów LSRR st lejt. Jurksztas po rozpatrze- 
jjfa ę>rawy oraz materiałów je j rewizji stwier- 
« * .  te 17 Ortopeda 1977 r. do oddziału śledcze- 
8° KGB przy RM LSRR wpłynęła arch. sprawa 
■o™4 nr 28621/3, zgodnie z którą 28—29 maja 
i*45 f- Trybunał Wojskowy wojsk NKWD LSRR 
«a udział w ..AK na podstawie act. 58— la 1 
r®T*l KK RFSRR skazał: Jana Mieżuka. Piotra 
™*a odraz innych — łącznie 10 ośób.

dostępowanie w tej sprawie w stosunku do 
J**W*icłi dawanych wznowiono według ujawnio- 

oc**y<& okoliczności w - związku ze skargą 
Mieluka, w której prosi on o  rehabilitację, 

w  toku badania nowo ujawnionych okolicz- 
I°2Pa*rzono szereg innych spraw archiwal­

ny®. dotyczących uczestników AK, zasięgnięto 
ŵoAmncJi w GNfC (Gławnyj Nauczno - Infor- 

Centr) MSW ZSRR oraz Centralnym 
Państwowym LSRR. Jednakże dla 

decyzji o uzasadnieniu wyroku na J. 
^*®*a oraz innych należy przeprowadzić sze- 
r«8 dzfafcń śledczych.

2 uwagi na to, ie  termin dochodzenia według 
o ujawnionych okoliczności upływa 17 sty­

gną 1978 r. postanawia się przedłużyć termin 
J"*j*wa o 2 miesiące, czyli ido 17 marca 1978 r.

*• lejt P. Jurksztasa i ppłk W . Każysa 
Pjlr*42 przedhiżenia terminu śledztwa podpisał 
rS u f?01 Utev'*ki« i  SRR, radca prawny A.Kał- 

19 styczni® 1978 r. Następnie termin śledzi 
dał podobnej uchwały przedłużony zo-

® 2 kolejne miesiące, czyli do 17 maja 19781. 
dokument stwierdza, że w dąsu tęgo 

przejrzane zostały niektóre archiwalne 
wi#n i w celu sprawdzenia, czy nie za-

danych, wainych dla badanej sprawy, 
JjZ^?™*no podsądnego W . Mieżuka, świaSd- 

Trocką | a . Mieżuka, ustalono innych 
w ^  prawie oraz świadków, przepro- 

.^ono inne przedsięwzięcia.
w związku z ' tą oprawą należy jeszcze otrzy- 

^0. * Wodcuty protokół przesłuchania W. KOe- 
w«wać z KrsnojarikA do Wilna 1 prze- 

IT™-* podsądnego J. Mieżuka. przedłużyć prti- 
upaleniem podsądnych Znamię rowek lego, 

I W  Jurewicza. świadka A. Jure-dego I W. Jurewicza, świadka A . H H  
a także przeprowadzać inne badania, W

(foaą/ttk p i n  w ar IM —151, ISł—1*4)

związku z powyższym postanawia się przedłużyć 
dochodzenie o  jeszcze jeden miesiąc, czyli do 17 
czerwca 1978 r. odp isy  płk. S. Kowalowa 1 płk. 
E  Ktipnłuasa. Sankcjonował zastępca Prokuratora 
LSRR A. Kairelis 16 maja 1978 r.

20.07.78 Prokurator litewskiej SRR A. Kairelis 
wystosował pismo do przewodniczącego Komi­
tetu b/p LSRR generała • majora J. Petkewiczhisa 
następującej treści:

Z  wnioskiem o tym, że oskarżenie J. Mieżuka 
potwierdzają zeznania Anjboniego Mieżuka, Chinte. 
wicza oraz Dudy nie można się zgodzić z nastę­
pujących przyczyn:

'—  Zemana Antoniego Mieżuka, złożone przez 
niego obecnie w  toku sprawdzenia sprawy, ąfor- 
mułowane są w ten sposób, że można zrozu? 
mieć taki i± wniosek o przynależności do '&K 
dago braci Jana i Wacława wyciąga się jedynie 
z  faktu, ie  skazani zostali jako akowcy, toteż nie 
wolno tych zeznań uznać za dowód.

—  Chiniewfcz na * przepchaniu w grudniu 
1944 r. o  uczestniku AK  Janie Mieżuku zeznał, 
że Mleżuk jest mieszkańcem w. Nowosady, miał 
pjąeudonim „Zuk"; Chiniewkz dwukrotnie pod­
kreślał przy tym, że Jan Mleżuk powołany został 
do akdfey w Armii Radzieckiej—

Ze sprawy jednak wynika, że Jan Mieżuk do 
Armii Radzieckiej nie był powołany. Co do pseu­
donimu .jZuk'1, to wspomniany wyżej Antoni 
Miefeik, skazany na po<fetawie tej samej sprawy 
z Chimewiczem. podczas przesłuchania w  .grud­
niu tegoż 1944 roku zeznawał, że pseudonikn 
„Zuk" miał Adam Mleżuk, również mieszkaniec 
w. Nowosady... Obecnie podczas ponownego 
przesłuchania Antoni Mieżuk w tej. kwestii nie 
był przesłuchany.

Powyższy Adam Mieżuk, którego CŁiniewicz 
w  swoich zeznaniach wymienił jako uczestnika 
ataku na Ejszyszłd, prawdopodobnie również był 
aresztowany, jak świadczą o tym zeznania Jana 
Mie&iśca na poprzednim śledztwie... oraz w są­
dzie..., i  rzekomo właśnie ^za zbieranie u ludno. 
ŚqŁ żywności 1 obuwia dla AK", tj. o to. o  co 
oskarżony został Jan MieżiAc... Z  tych danych 
wynika, że Mieżuków mylono ze sobą i dlate­
go nie można stwierdzić, że zeznania Chiniewi- 
cza rzeczywiście dotyczą Jana Mieżuka.

—  Co do zeznań Dudy, złożonych przez niego 
jedynie podczas śledztiwa wstępnego, które się 
przytacza jako dowód oskarżenia Jana Mieżuka, 
modna powiedzieć, że nie zostały one powtórzone 
sądowi i  w ten sposób sąd nie sprawdził ich, tym. 
czasem gdy takie sądowe sprawdzenie tych zez­
nań było niezbędną ponieważ Wacław Mieżuk, 
rzekomo będący uczestnikiem opisywanego .przez 
Dudę zebrania, tejgo zeznania nie potwierdzał...

Na ogół zeznania Dudy charakteryzuje następu 
jący fakt: wymieniając uczestników napadu na 
Bjszyązki w  październiku 1944 r. wśród nich wy- 
mfenit Jana Mieżuka, paeukL „Mur“ , a następnie 
ujdoktednił, że w tym napadzie uczestniczyła całe 
ich drużyna „z wyjątkiem Jana Mieżuka, który 
był aresztowany"... W  rzeczywistości zaś Jan 
Mleżuk aresztowany był nie .w 1944 r., a w lu­
tym 1945 ł.

Kierując się oceną wyników sprawdzenia do­
wodów oskarżonego J< Mieżuka, które nie wnio­
sły jasności do sprawy,* uważam za niezbędne 
kontynuowanie sprawdzania tych dowodów. 

Miedzy innymi należy:
1. Sprawdzić, który z Mieżuków — Jan czy 

Adam, czy też któryś inny powołany został do 
Armii Radzieckiej jesienią 1944 r. 1 w ten spo­
sób uetalić, kogo mogły dotyczyć zeznania Chi 
niewicza.

2. gporaąjdzać możliwie pełną listę osądzonych 
w latach 1944—46 uczestników ĄjC, którzy mog­
li znać skazanych w  niniejszej sprawie, ponie­
waż mieszkali w jednej miejscowości (gm. ejszy- 
flfca) 1 należeli do tych sasnych oddziałów AK

Ta IMa ma objąć skazanych według aręĵ . 
sprawy karnej Babula 1 Ghiniewicza- (47 osób); 
osoby, które w  zeznaniach Jana Mieżuka figurują 
jako aresztowani uczestnicy AK (Antoni Korszul, 
M. Iwaszko,'A Iwaszko, Adam Mleżuk); osoby, 
które według zeznań Dudy jednocześnie z nim 
oraz braćmi Mieżukami zwerbowane zostały do 
AK (Józef Rutkowski, Franciszek Rutkowski, BeJ 
nedykt Korszul).

tW drodze przeglądu ich arch. spraw karnych 
ujawnić tych, którzy figurują w sprawdzanej 
spławie jako uczestnicy lub świadkowie ichl 
działań; a także tyd\ którzy obecnie mogą być] 
przesłuchani w sprawdzanej sprawie.

3. Ponownie przesłuchać Antoniego Mieżuka, 
aby udokładnlć:
. ' czy przed aresztowaniem jego braci Jana 1 
Wacława wiedział, że należeli do AK? Jeśli wie­
dział, to co mianowicie, na podstawie jakich fa­
któw, czy znał Ich pseudonimy-?

— skąd konkretnie było mu wiadome, że Adam 
Mieżuk miał pseud. „.Zuk**? Co w ogóle wiedział 
on o  przestępczej działalności A. Mieżuka?

4. Za pośrednictwem krewnych (nawet dale­
kich) Dudy, a także jego byłych sąsiadów oraz 
Innymi drogami ustalić ’ adres Dudy w PRL, a£j* 
móc zwrócić się do przyjaciół polskich z prośbą 
o przesłuchanie go.

Jeśli w toku rozpatrywania arch- spraw kar­
nych nie zostaną ujawnione dodatkowe materia­
ły na pozostałych skazanych w sprawdzanej spra­
wię, to dalsze poczynania w tej sprawie należy 
ograniczyć do sprawdzenia jedynie dowodów os­
karżenia Jana Mieżuka, Wacława Mieżuka i Du­
dy.

ipla wykonania powyższych wskazówek termin 
| sprawdzenia sprawy przedłużam do 20 września 
1978 r.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Rodzinna psychoterapia -  - 
najmodniejszy kierunek w Polsce

Coraz więcej mamy dziś łudzi chorych psychicznie. Co Jest 
przyczyną i skutkiem tych chorób? (Na ten temat napisano jut 
mnóstwo  ̂ rozpraw naukowych. A le nie o rozprawy nam dziś cho­
dzi, tylko p  rozwiązanie problemu — jak tym ludziom pomóc 
Na ten temat rozmawiamy c panią dr ‘Anną HUNCĄ-BEDNARS- 
KĄ, psychologiem z Polski.

Amsa Hun ca-Bednarska:

—  Jegtem psychologiem kli­
nicznym. Pracuję w Klinice Psy­
chiatrycznej Akademii Medycz­
nej w  Lublinie. Psychoterapia 
jest dziedziną ogromną, wchodzą 
tu różne zagadnienia. Cieszę się 
w ogóle, że w tej dziedzinie za­
częłam pracować zawodowo, by­
ło to około 1970 roku. To był 
okres kiedy psychoterapia w Pol­
sce tak naprawdę zaczęła się 
rozwijać. Była trochę rywalizacja 
z lekarzami z modelem znacze­
nia biologicznego. Psychoterapia 
najpierw musiała sobie walczyć 
o  swoje miejsce w leczeniu. 
Na szczęście część psychiatrów 
jednak zaczęła uprawiać psycho­
terapię i dla nas, psychologów, 
to było poważnym oparciem. 
Myślę, że to dużo pomogło w 
tym, że psychoterapia uzyskała 
swoje stałe miejsce w leczeniu.

— <Co znaczy — biologiczny 
model leczenia?

Ze Idei są pierwszą meto­
dą wyboru, a psychoterapia to 
coś, co rzekomo nie ma poefetaw 
naukowych. Taka była kontro­
wersja.

Początkowo więc była psycho­
terapia indywidualna ukierunko­
wana na to, żeby pacjent uzys­
kał wgląd w swoje problemy 
emocjonalne. I psychotera­
pia grupowa, przede wszystkim 
ukierunkowana na to, żeby pa- 
ojent zobaczył, jak go odbiera 
otoczenie i żeby zmienił swoją 
postawę.

— To były metody stosowane, 
jak już Pani wspomniała w  roku 
1970?

—. Tak. A  potem, nieco póź­
niej, chyba w latach 1975 — ■
1976 tak dużo wchłonęło śro­
dowisko — i psychoterapia, i le­
karzy —  prądów zachodnich, że 
psychologia była już nastawiona 
na zmiany zachowań. Jak pacjent, 
na przykład, miał lęk przed wyj­
ściem z domu, opracowywało 
się szczegółowe metody, jak ma 
on ,ten lęk przezwyciężać, ma­
łymi krokami poruszać się... O- 
pracowywano jakie zachowanja 
lęku nie wywołują. W  ten spo­
sób jakby uczono pacjenta przy­
uczać się do otoczenia. Dawało 
to skutki.

—  Odtąd było chyba wiele ©- 
rientacjl 1 metod. A  Jak jest z 
tym teraz?

—r Teraz najmodniejszym kie­
runkiem jest terapia rodzin. - Z 
tym, że ta terapia, wydaje mi 
się jednak wchłania doświadcze­

nia dotychczasowe. A  więc, że­
by być dobrym terapeutą ro­
dzinnym trzeba być przesiąknię­
tym i myśleniem psychoanality­
cznym, i znać inne szkoły tera­
peutycznej Pracuje się z człowie­
kiem w kontekście rodziny, któ­
ra jest dla człowieka grupą bar­
dzo zasadniczą, modelem życia. 
Człowiek jest „skazany" na ży- 
ćie w  rodzinie. Najwięcej, prob­
lemów bierze się z tego środowi­
ska i to jest jakby zajmowanie 
się problemem u źródła.

— Czy wymiana doświadczeń 
psychologów, psychoterapeutów 
Polski | Litwy Jjest możliwa, re­
alna?

— W  Lublinie są co roku — 
w końcu maja i w początkach 
czerwca — organizowane Lubel­
skie Spotkania Naukowe. Są one 
poświęcone schizofrenii. ale
schizofrenii z podejściem psy­
choterapeutycznym. Są to spotka­
nia naukowe, które nie szkołą 
w jakiś systematyczny sposób, 
ale jednak umożliwiają wymia­
nę informacji, pokazanie, co się 
dzieje w  naszym środowisku. 
Jesteśmy nastawieni na , jakieś 
opracowania czy doświadczenia 
w Litwie. Jesteśmy ciekawi spe­
cjalistów, którzy do nas przy­
jeżdżają, jak pracują, jakie sto­
sują metody, jakie mają potrze­
by. Nasze środowisko jest nas­
tawione na pomoc i jest de- * 
kawe środowisk tzw. wschodnich. 
Także myślę, że taka wymiana 
doświadczeń byłaby z obopólnym 
pożytkiem. Jeżeli ktoś z czytel-. 
ników waszego dziennika — le­
karzy specjalistów w tej dziedzi­
nie — zainteresuje się naszym 
doświadczeniem — będzie mi
bardzo miło. Chętnie służę ad­
resem, zaproszeniami na Lubels­
kie Spotkania Naukowe.

—  Mamy nadzieję, ie właśnie 
ktoś na to JPanl zaproszenie się 
odezwie. Warto w psychoterapii 
więcej się poduczyć.

—» W y tu, w Litwie, macie tak 
piękne ńriasto —  WHho, ie wy­
starczy w to Wilno pójść — i 
już człowiek ma... psychoterapię.

' Tyle tu piękna, kojącej zieleni.

— To prawda. A  Jednak 
niemniej — chorych w tej dzie­
dzinie przybywa. Dobrze, ie  są 
ludzie, którzy lm śpieszą s po­
mocą. Dziękuję -za rozmowę.

. Rozmawiała 
Alwida SOLSKA

Polna droga. Fot. J. Lewicki
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LTV-1

19.00 —■ Dziennik. 19.13 ■— 
Program gospodarczy. 19.45 — 
Koncert. 20.00 — Dobranocka. 
20.25 — Reklama. 20.30 —  Pa­
norama. 21.00 —  Złotą kolekcja. 
23.30 — Dziennik wieczorny.

TV Litwy Wschodniej

18.00 — Reporter. Wladomoś- 
. c i w. jęz. litewskim. 18.10 -4—

Spow iedź...? 18.30 — Kryżkalnis. 
19.00 — Wentylator. 19.15 —
Muzyka harmonijnego marzenia
(w jęz. ukraińskim). 19.25 ^
Telestop. 19.30 —  Jeszcze, nie 
śjpiju. 19.50 — Reporter. Wiado­
m ości w jęz. polskim.

Warszawa

9.00 —  „Dzień dobry". 10.00 
—‘ Wiadomości. 10.10 — Tele- 
ferie. 11.05 —  ; ,,Family' al­
bum". 11.30 — „Dynastia" — 
serial prod. USA. 12.20 — -

roślin** — serial przy­
rodniczy prod. czechosłowackiej. 
12.45 — „Saski" — film przy­
rodniczy. 12.55 —  Przyroda w 
literaturze. , 13.00 — Wiadomoś­
ci. 17.20 — Program dnia. 17.25
— „Znak Orła" (10) —  serial 
TP. 18.00 — Teleezpress. 18.15
— „Cyrk Humberto" (7) —■ se­
rial prod. czechosłowackiej.
20.00 — Wieczorynka. 20.30 £§| 
Wiadomości. 20.55 S#- 10 mi mit 
dla ministra pracy. 21.10 — „Dy­
nastia"— serial prod. USA.
22.00 — „Tylko w „Jedynce”. 
23.15;—  „Telemuzak". 23.45

Wiadomości. 23.55 —*■ „Wezwa­
nie**. 0.25 — f,Siódemka." w  „Je- 

S dyoce". 1.25 ■— Na dobranoc: 
wykłady Stanisława Brej dygan­
ia. j

Ostankłno

5.00 — Dziennik. 5.20 — Gi­
mnastyka poranna. 5.30 — Po­
ranek. 7.50 —  Kreskówka. 8.00 
—r Dziennik. 8.20 —i Film fab. 
„Bogaci też płaczą", 9.05 — 
Święto folkloru. 9.35 —  Film 
dok. 9.50 — Film fab. ..Siedem­
naście lewych butów". 11.00 — 
Dziennik. T l.20 —  Film fab. 
„Trzy orzeszki dla Kopciuszka'*. 
12.45 — Koncert fortepianowy. 
12.55 —  Program autorski E, Ria- 
zanowa. 13.55 —r Notes. 14.00 —~i'" 
Dziennik. 14.25 —  O sporcie i 
nie tylko. 14.45 .— Film fab. ,/Po 
ciemnej stronie Księżyca*'. 15.50
— Koncert. 16.00 — Film fab. 
dla dzieci „Wyspa skarbów". 
Ode. 1. 17.00 — Dziennik. 1735
— Polityka. 17.55 — Wieczorny 
album. 18.15 —  Film fab. „Bo­
gaci też płaczą". 19.00 —  Temat. 
19.45 -TT-, Dobranocka. 20.00 —■ 
Dziennik. 20.40 — Film fab. „Sie­
demnaście lewych butów'-. 21.45
— Program inform.-muz. 22.10 — 
Międzypaństwowy kanał TV. Pił­
ka nożna. 23.00 — Dziennik. 
23.25 —  Dużo muzyki. 0.25 —  . 
Film fab .„Po ciemnej stronie 
Księżyca".

TV  Rosji 

7.00 —  Wieści. 7.20 — Czas

PILNIE

zatrudni się wysoko wykwali­
fikowani krawcy do pracy 
chałupniczej.

Zwracać pię: Vilnius, tel.
47-87-28.

ZATRUDNIĘ OPIEKUNKĘ 

do 2,5 rocznej dziewczynki. 
Język rosyjski I polski.

Zwracać się: Vilnlusr tel. 
26-77-75 lub 76-43-15.

SPRZEDAM 

dom w  Olsztynie, działkę bu­
dowlaną 25 km od Olsztyna 
lub ZAMIENIĘ na dom, mie­
szkanie, działkę budowlaną 
w Wilnie.

Zwracać się: Vilnius, tel.
47-95-05, 26-60-21.

KUPUJĘ, SPRZEDAJĘ 
I WYMIENIAM  

walutę zagraniczną.
Zwracać się: Vilnlus, tel. 

65-12-54.

KUPUJEMY 

metale kolorowe w  dowol­
nych Hotelach.

Zwracać się: Yllnius, tel. 
46-00-74 Od godz. g do 18.

Nowe usługi za czeki inwestycyjne
Tylko u nas nabędziecie!

Akcje i usługi wszystkich najsolidniejszych firm 
inwestycyjnych!

Nasi eksperci zapewniają 
minimalne ryzyko w  inwes­

towaniu Pańskiego kapita­

łu.

________ Vilnius, A. Gosztauto 8,

tel- 22-44-73, 61-95-61.

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HODOWLANE

99N e r i s
sprzedaje 

świnie w cenie 90—95 rb. za 1 kg żywca.

• -Zwracać się: rej. wileński. Tel. 65-03-76, 65-03-80.

ludzi imeresu. 7.60 — Bez retu­
szu. 8.45 —  W  wolnym czasie.
9.00 — Sztuka odrodzenia. 9.30
— Nieznany Wszechświat. 10.15
— Multi-pulti. 10.25 — Nadzie­
je  rosyjskiego baletu. 11.10 —• 
FHm fab. 12.40 —  Kwestia chło­
pska. 13.00 ,— Wieści. 15.00 — 
Telegiełda. 15.30. — Multi-pulti.
16.00 —  Studio „Wzrost". 16.45

—  Tam-tam nowości. 17.00 — 
Spacery z Natalią Gałkiną. 17.40

. —  Dzwony. 17.55 — Anons. Pla- 
cido Domingo. 18jOO — W  parla­
mencie. 18.15 — ' Mohikanie. 
18.45 — Albucyd. 18.55 — Re­
klama. 19.00 — Wieści. 19.20 — 
.Co dzięń święto. 19.30 —  Co 
jest na szalach wagi? 20.20 — 
Smoleńską drogą. 21.00 —  Pią­
te koto. 21.55 —  Reklama. 22.00

—  Wieści. 22.20 — Artyleryjski 
atak. 23.20 ■— Koncert wieczor­
ny.

Śr o d a , 26 s ie r p n ia

LTV-1

19.00 — ' Dziennik. 19.15 —r 
Fakt. 19.30 —  Piłka nożna. Łot­
wa — Dania. 20.00 — Dobrano­
cka. 20.30 — Panorama. 21.00 — 
Nasz elementarz. 21.05 —  Studio 
państwowe. 21.50 —  FHm fab. 
^Wizyta u van Gogha**. 23.00 — 
Koncert. 23.15 Dziennik wie­
czorny.

Warszawa

10.00 .—  Wiadomości poran­
ne. 10.10 —  Teleferie. 11.05 — 
„Family album" (ost.). 11.30 —
„Pod jednym dachem" f l  1-ost.)

. —  serial prod czechosłowackiej. 
12.30 — „Chochlikowe, psoty". 
12.50 — Swego nie znacie. 13.00
—  Wiadomości. 17.20 —  Prog­
ram dnia. 17.25 —  „Znak Orła" 
( i l j  —  serial .TP. 18.00 —  Te- '  
leexpress. 18.20 —  „Bill Cośby

.show" —  seria) prod. USA. 
18.45 —  „Prawa miłości" (7-ost.)
— serial dok. prod. angielskiej. 
19.35 —  Włochy —  reportaż. 
20.00 -f- Wieczorynka. 20.30 — 
Wiadomości. 21.10 —  Studio 
sport. 23.00 — _ „M oje miejsce". 
— reportaż. 23.15 —  „Haich Li­
fe " —  krakowski magazyn mu- 
zyczno-satyryczny. 23.45 — 
Wiadomości. 24.00 —  „Życie Ka­

mila Kuranta" (6-osL) — serial 
TP. 1.05 —  N i  dobranoc: W y- '  
kłady Stanisława Brejdyganta.

Ostankłno

5.00 “  Dziennik. 5.20 —  Gi­
mnastyka poranna. 5.30 Po­
ranek. 7.50 —- Kreskówka. 8.00
— Dziennik. 8.20 —  Film  fab. 
„Bogaci też płaczą". 9.55 —  Film 
fab. „Siedemnaście lewych bu­
tów**. 11.00 —  Dziennik. 11.20 — 
Film fab. dla dzieci „Ośla skóra**. 
12.45 —  Kregkówka „Koci dom". 
13.10 —  Telemikst. 13.55 —  No­
tes. 14.00 —  Dziennik. 14.25 — 
Dzisiaj i wtedy. 14.55 — Film 
fab. „Po'ciemnej stronie Księży­
ca", 15.55 —  Fikn fab. dla dzie­
ci „Wyspa skarbów". 17.00 —- 
Dziennik. 17.25 —  Międzypańst­
wowy telekanał. 17.55 — ' Film 
fab. „Bogaci też płaczą". 18.40 — 
Polityka. 19.45 *— Dobranocka-.
20.00 —  Dziennik. 20.40 —  Film 
fab. , .Siedemnaście lewy d i bu­
tów**. 21.50 —  Czarna skrzynka. 
2230 — Karty rosyjskiej muzy­
ki. 23,00 .̂—  Dziennik. 23.25 
Limpopo. 23.50 —  W  stylu can- 
try. 0.35 — Film fab. „Po ciem­
nej stronie Księżyca4*.

TV  Rosji

7.00 —  Wieści. 7.20 — Rekla­
ma. 7.25 —  Czas ludzi interesu. 
7.55 .—  Artyleryjski atak. 8.55
—  Program „Klucz". 9.10 —  W i­
nylowe dżungle. 9.40 — Mistrzo­
wie z Kaługi. 10.10 — Utwory 
F. Schuberta. 11.05 —  Film fab. 
„Wszystko w porządku". 12.40 — 
Kwestia chłopska. 13.00 —  W ie­
ści. 15,00 —  Dama atutowa. 
15.30 —  Kreskówki dla dzieci. 
16.05 —  Transroseter. 16.40 
Tam-tam —  nowości. 16.55 —  
Program chrześcijański. 17.40 <— 
M-zjednoc zenie 17.55 —  Twarzą 
do Rosji. 18.10 —  Wydział po­
lityczny. 18.55 .— Reklama. 19.00

Wieści. 19.20 Co dzień 
święto. 1930 —  Film fab. „San­
ta Barbara". 20.20 —  Kreskówka 
dla dorosłych. 20.25 —  Pamięci 
J. Podoieksa. 21.55 —  Reklama.
22.00 —  Wieści. 22.20 —  Galowy 
koncert gwiazd operowych.

Wspólne przedsiębiorstwo litewsko - izraelskie

,,01izei“
zaprasza szyjące w  domu szwaczki do szycia wy­

robów z cienkiej skóry zygzakiem.

Vilnius, tel. 74-76-27, 26-47-94 (telefonować od 

godz. 9 do 17).

Kupujemy czeki 
inwestycyjne

Płacimy od razu.

Tel. 76-27-35, 77-74-29.

ADRES: Vllnius, Kalwariju I35A (obok fabryki 
,'Sigma", ul. Lukslo) I I  A, gab. 202. Godziny pracy: 
8:30— 18.00

H
Skupu j  emy  

czeki inwestycyjne
Zwracać się: Yllnius, tel. 65-26-17.

Ekrany
WILNiUg -  „

19, 21. 1 | II. i
, Wn>EOSAXA , V
nia —- ,Lekri» '  I

2e~ 30 “ eipnl. _ r !3 j  E M  . 

ia z d y n a i  1  _  * *

DKAUGYSTE 1  u- 
«e“  (USA) o 13.3o“V?!*‘ lkk^  mP w
„auszba -  , ■  *■
(2 serie, Indie) 0 lo»
18JO, 21. • ■

PHRGALE -  T.»- 
IW ' (USA) o 12
w  WSA. l  t ,
grozy) o 14, 18, 20.

AID AS — 29—30.VIH .  
* rt6w"  (2  serie, Indtej „

WIDEOSA1A — ilu,
S. Stanewlcji.u,M, toiTS2? 
. .o *tew  Deiu-a'1 p u  '2?; 1
wydm" o 16. „Osirbu 
o  18. „Kolory-- o 20.

KTO URODZIŁ SIĘ 25 SIBftai

Są doskonali pęd względem*, 
wodowym. Mają ogromne do te. 
go  predyspozycje. Ich logiczny 
umysł i perfekcja w działania 
pozwalają na uzyskiwanie Iiâ - 
cego sig. dorobku. Wykazy 
szczególne zdolności do naż 
ścisłych. Cechuje ich dociekli­
wość, przenikliwość ; i stałość. 
Druga strona ich charaktem -  
to chłód uczuciowy i ikłonook 
do pesymizmu. Nie przywitają 
wagi do wygląda, zachowania, 
ani korzyści materialny A.

Kalendarium
• Wtorek (25.VTII) jest 238 

dniem 1092 j. Do końca roku -  
128 dni.

• Siak Zodiaku — Panna.
* Imieniny: Lucyli, Luizy, Pa­

trycji, Ludwika.
* Wschód Sfcńca — &11- ** 

cbód — 20.28. Długość dni* M 
godz. 17 mdn.

Pogoda
litewska Służba Hydrom***0- 

logi dna przewiduje na 25 
nia zachmurzenie zmie011̂  
południowy, południowę-**®®” 
ni, umiarkowany, niedme oP^ 
Temperowa 18—20 atopm*

W  ciągu następnych B jB  
dni krótkotrwałe opâ Yi 
ratura w  nocy 8—13, 1 
17—22 stojmie. 9 -v,«

Dyżurni wydania; 

Jadwiga PODMOSTKO, 

Jan LEWICKI, . M  
Krystyna BOGDANOWICZ 

Antonina MISZCZUKt 

Marian BOGDZIUN

K U R I E RUnieński
Dziennik społeczno-polityczny 

Rady Najwyższej 1 Rządu Re­
publiki ' Litewskiej. Ukazuje się 
od 1 Hpca 1953 r.

Nasz adres: 2019, Uetu- 
vos Respublika, Vllnius, 
Lalsyte pr. 60.

Kod 67218
Cena 2 rb. (28 kop. ak-.
cyza).
W  Polsce — 800 zt
Zam. 2987
Nr rejestracji — 822.
Drukuje Państwowe
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora —  
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49.

Działy: państwa i samorządu terenowego —  .42-78-63, ekono­
m iczny—  42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa -— 42-79-64, prawnik
— 42-75-76, szkolnictwa ! młodzieży —> 42-79-73, 42-69-86, łyda 
politycznego — 42-78-81, życia wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności — 42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji
—  42-79-56, literatury 1 sztuki —  42-79-88, felietonów 1 sportu
— 42-90-63, listów — 42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
—  42-72-70, fotokorespoodend — 42-90-81, tłumacze — 42-90-60, 
42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki — 42.72-66.
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